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Jeszcze jeden skandal w brytyjskiej strefie Niemiec

SS-mtmi i gestapowcy
w  służbie Jego Krdiewskiei Mości

Anglicy tworzą niemieckie formacie wojskowe
MOSKWA. (PAP) —  Agencjja TASS podaje za rozgłośnią 

niemiecką dia stref zachodnich „Deutschlandsender“ , że biura 
pośrednictwa pracy w  Hamm, Beckun, Elde, Lipstadt i Soest, z po 
lecenia brytyjskich władz okupacyjnych, zajmują się werbowa­
niem żołnierzy b. armii niemieckiej do służby w  armii anigel- 
skiej.

Jak informuje rozgłośnia, męż­
czyznom w  wieku od 22 -do 25 
lat, którzy dawniej służyli w woj 
skach SS, w oddziałach pancer­
nych lub lotnictwie, w  biurach 
tych węęcza się deklaracje 
do podpisania. Deklaracja zobo­
wiązuje do służby w  armii an­
gielskiej w  ciągu 6 miesięcy z 

' możliwością przedłużenia tego 
terminu. Zwerbowanych rozmie­
szcza się następnie w  specjal­
nych obozach, których kilkana­
ście rozrzuconych' ' jest po, całej 
strefie brytyjskiej- W  chwili o-

becnej w  obozach tych znajduje 
się około 13 tysięcy Niemców, z 
których utworzono specjalne for 
macje wojskowe. Liczfea ta ma 
być doprowadzona do 2(Ttysięcy. 
Werbunek prowadzony jest rów­
nież wśród osób, przebywających 
w obozach dla internowanych. 
Niemieckim kierownikiem kam­
panii werbunkowej - jest ppłk. 
Hintzef! członek SS od roku 

Gała akcja werbunkowa oto­
czona 'jest największą tajemnicą. 
Obozy, w  których zwerbowani 

1 przechodzą specjalne przeszkole-

nie wojskowe, niedostępne są 
dla ludności niemieckiej, jako 
strefa zakazana.

Większość zwerbowanych ma 
pozostać w Niemczech. Pozostali 
wyjadą do Grecji dla zasilenia 
bryt. korpusu ekspedycyjnego.
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Na powitanie Ujazdu Historyków Polskich

PRACA historyką, podobnie 
jak i większości naukowców, 
jest pracą samotną. Rozczy­

tując się w pożółkłych, starych do­
kumentach historycznych, - szperając 
po bibliotekach, piszą® rozprawy w 
ciszy gabinetu — historyk z konięcz 
ności mało styka się z ludźmii Książ 
ki pisane przez niego niejednokrot­
nie pozostają mało znane szerszemu, 
ogółowi.

Nie oznacza to naturalnie^ by po­
zostawały bez wpływu na społeczeń 
stwo. Dziennikarz, polityk, . nauczy­
ciel, wreszcie autor podręczników, 
z których ' setki tysięcy młodzieży 
zapoznają się z  przeszłością swego 
kraju, zmuszony jest zawsze sięgać 
po książki specjalistów historyków 
i ostatecznie myśli i  spostrzeżenia, 
wypowiedziane przez badacza, stają 
się własnością ogółu.

Nie należy jednak przypuszczać, 
by badacz historyk nie odczuwał w  
trakcie swej pracy, przy formułowa 
niu swych spostrzeżeń i sądów — 
potrzeby dyskusja, by-nie chciał wy 
słuchać cudzego zdania, spostrzeżeń 
t krytyki innych ^historyków. Nie 
oznacza to również, by historyk nie 
był gotów uwzględnić życzeń i po­
trzeb żyjącego wkoło niego społe­
czeństwa, by nie chciał zajmować 
się zagadnieniami na których opra­
cowanie czeka naród.

Dlatego też od dawna świat histo 
ryczny % odczuwał potrzebę zjazdów, 
na których można by przeprowadzić 
dyskusję w  możliwie szerokim gro­
nie specjalistów nad tematami., któ­
re ze względu na potrzeby społe­
czeństwa należało by opracować.

Taki właśnie zjazd -r siódmy z ko 
lei, pierwszy zaś po wojnie — za­
czyna dziś swe obrady we Wroeła 
wiu. W zrozumieniu potrzeb dzisiej 
szej chwili Polskie Towarzystwo 
Historyczne, organizujące ten zjazd, 
zarzuciło dotychczasowy schemat 
obradowania nad całokształtem hi 
storii. Wrocławski Zjazd będzie o

Zawieszenie broni
obowiązuje nadal

w  P a le s t y n ie  
PARYŻ. — Jak podaje Agencja 

France Presse, komisja w  spra­
wie zawieszenia broni .-w Pale­
stynie przy O. N...SL wydala ko­
munikat, tę  zabóMwo Bernailot- 
te‘a nie wpłynie fia sprawę zawle 
sienią' broni w  Palestynie. Za­
wieszenie broni. obowiązuje w 
dalszym ciągu — podkreśla ko­
munikat — do chwili powzięcia 
przez Radę Bezpieczeństwa przy 
ONZ decyzji w  tej sprawie.

Na terenie Warszawy odbyła się akcja kontroli społecznej, prowadzona przez 
organizacje społeczne, związki zawodowe i  Komisję Specjalną. Akcja ta mia­
ła na celu wykrycie magazynowanych w celach spekulacyjnych . artykułów 

pierwszej potrzeby.
U rzeźnlka Antoniego Żaka znaleziono spory zapas żywności w piwnicy i pod 
łóżkiem, zaś rzeźnik Dąbrowski z ul. Stalowej 23 urządził sobie magazyn r.t 

i  siry chu •
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Mada Bezpieczeństwa obraduje
Odezwa rządu Iz ra e la  do ludności k ra ju

PARYŻ. — Wczoraj pó południu 
Radą Bezpieczeństwa odbyta w  pa- 
ryżu nadzwyczajno posiedzenie, ce­
lem omówienia sytuacji w  Palesty­
nie w  związku ze śmiercią Berna- 
dotte^.

Z  Tel Avivu donoszą, że rząd Iżra 
ela wyraził żal z powodu zamordo­
wania mediatora ONZ w  Palestynie.

.Afera w  fabryce „A lfa”

Sprawcy milionowych nnduzyć
przed sądem

BYDGOSZCZ (PAP). — Przed Są­
dem Okręgowym w Bydgoszczy roz­
poczęła się rozprawa w trybie doraź 
nym przeciwko 5 byłym pracowni­
kowi Pańatwo-wej^F-abryka Fotochemii 
cznej „Alfa", Zdzisławowi Kumano-., 
wi, Antoniemu Grzelakowi, Stanisła­
wowi Sosnowskiemu, Władysławowi 
:KucharskiemiL i Janowi Szwarcowi. 
oskarżonym o kradzież błoń filmo­

wych i papierów fotograficznych 
wartości -półtora miliona złotych.

W pierwszym dniu procesu obroń­
cy oskarżonych złożyli wniosek o 
przekazanie sprawy na drogę postę­
powania zwykłego. Wniosek ten zo­
stał przez Sąd odrzuco-ny. Sąd uwżgię 
dnił natomiast wniosek o, podanie o- 
ska-rżonego Kumana. badaniu.; psy chia 
tryeżnemu,

bradował tylko nad wybranymi kwe 
stiami, mianowicie:, nad dziejami; 
Ziem Odzyskanych, nad przebie-; 
giem ruchów wolnościowych w  r, 
1848, nad genezą państwa i społe­
czeństwa pt^skiegp, wreszcie nad 
metodą prac historycznych. Sądząc 
po zgłoszonych referatach, wniosku 
jąc po nazwiskach przybywających 
na zjazd specjalistów, rozstrzygnie, 
on niejedną kwestię spo-ri?ą, nakre­
śli dokładne wytyczne dalszej prą­
dy' dla historyków.

Fakt urządzenia tego zjazdu wła­
śnie we Wrocławiu ni a swoje donio 
słe znaczenie. Dzięki temu zjazdowi; 
zjawi się w  naszym mieście 4. zetfe-] 
nie się po raz pierwszy z ziemią ślą 
ską wielu histórykóv/-nauczycieli, po ' 
wołanych w pierwszym rzędzie do: 
wyrabiania w m łod zieży  centralnej;: 
Polski _ poczucia łączności ż ziemią; 
piastowską. W  związku z -tym zjaz 
dem powitamy w  naszym gronie:: 
szereg badaczy jak prof, J. Dąbrów & 
ski, prof. K. Tymieniecki, prof, Z. t 
Wojciechowski, prof. Gródecki, prof, ♦ 
Piwarski, którzy zajmowali się d z ie j 
jami Śląska wówczas, gdy większa* 
jego część znajdowała Się, pod. papo 
wąniem niemieckim, kładąc podwa 
liny pod znajomość*, przeszłości na-: 
Szej ziemi. Przybędzie wreszcie do 
Wrocławia grono historyków, któ­
rzy w  r. 1939 przebywali tu czas ja­
kiś, przytrzymywani w  więzieniach 
na Klęczkówskiej i ' Świebodzkiej 
przez władze hitlerowskie za to tyl­
ko, że byli historykami polskimi. 
Obecńpść ich we Wrocławiu, w  mię 
ście wyzwolonym spod panowania 
hitlerowskiego, będzie dla nich i dla 
nas aktem sprawiedliwości dziejo­
wej i zadośćuczynienia za poniesio­
ne przez nich krzywdy.

Wszystkich tych gości wita Wróć 
ław, wita nasze środowisko histo­
ryczne ze zrozumiałą radością, ży­
cząc Zjazdowi jak najowocniej­
szych obrad.

,,/l/fe zą«8Gi&.€a*miąg s ś ^
x  §»nrlśtągSi€ę Y tć &*6 ,

W odęz^/ie dó ludności.; pańśtwft 
Iżrgeia.-^z^d \dóftiąga 
nia Wszelkich akcji terroru stwier­
dzając, że; mordercy Bernadotte‘a 
dążą do zaostrzenia sytuacji w Pale-* 
stynie 1 do zei wania więzów mię­
dzy państv,eTń Izrael, a Organizacją 
Narodów Zjednoczonych.

Mowa audiencja 
n a  K r e n w iu

MOSKWA. — Wczoraj po po­
łudniu specjalni wysłannicy 
trzech mocarstw w Moskwie u- 
daii się na Ki ernl celem spotka­
nia się z min. Mołotowem. Bez­
pośrednio przed rozpoczęciem 
konferencji na Kremlu odbyli oni 
półgodzinną rozmowę w brytyj­
skiej ambasadzie w Moskwie.

Szef konfidentów
€ m & S Ś «S f B O  

|it'zed sądem  
KRAKÓW  (PAP). W Sądzie Okrę' 

gowym w  Wadowicach’ rozpoczęła 
się rozprawa przeciwko Andrzejowi 
Kaszy, mieszkańcowi Oświęcimia.^ , 

Kasza był szefem konfidentów ge 
stapo na pow.' bialski, wadowicki, 
żywiecki i chrzanowski.

Kasza, współpracując z Niemca­
mi brał udział w  dokonywaniu za­
bójstw i. egzekucji na Polakach,

Sensacje uKroniki Tyg<ntniowej«

| Robotnice czy niewolnice?
Skandaficznę (paktowanie Polek przez kanadyjskiego fabrykanta

NOWY JORK (PAP.). —  Wychodzące w  Toronto (Kanada) czaso­
pismo „Kronika Tygodniowa", zamieszcza reportaż swego współpra­
cownika z pobytu W Saint Georges i Quebec, gdzie pracują Polki 
zwerbowane do pracy wśród D.P. w Niemczech. W fabryce osławione­
go posła Dienna, polskie dziewczęta izolowane są od reszty robotnie 
: i  robotników. 1

Ostatnio w  fabryce tej wybuchł 
jtrajk, spowodowany skandalicznie 
niskimi zarobkami, ale Polkom nie 
pozwalano nawet brać udziału w  
jęforaniach robotniczych, na których 
yyla omawiana sprawa stranku. Ta 
swojego rodzaju dyskryminacja wo- 
aec Polek powoduje ich masową 
ucieczkę z~miejsć pracy. W , ciągu 
jednego tylko tygodnia 25 polskich 
łziewcząt opuściło miasto, udając

się do Montrealu w  poszukiwaniu 
innej pracy.

Mimo, że fabryka jest zamknięta, 
a pracodawcy starają się złamać 
strajk, żadna z Polek nie dała. się 
zwerbować jako łamistrajk. Wszyst 
kie robotnice bez względu na naro­
dowość walczą solidarnie o podwyż­
kę płac.

Autor reportażu opisując rozmo­
wę z dziewczętami polskimi przyta­

cza ich niektóre wypowiedzi: Polki 
żalą się też, że są traktowane jako 
niewolnice. Z oburzeniem opowia­
dały one o tym, że pracodawcy sy­
stematycznie je oszukiwali ściągając 
więcej niż połowę zarobku na opła­
cenie mieszkania, którego im udzie­
lono w  klasztorze. Potrąca się im 
również 25. proc. z całego zarobku. 
Pieniądze te mają być im wydane 
po skończeniu kontraktu. W razie 
choroby nie otrzymujią żadnej za­
płaty ani pomocy.

Polki zwracają się z apelem do 
Polonii kanadyjskiej,_ ażeby im po­
mogła wyrwać się z tego kapitali­
stycznego więzienia.

| W ARSZAW A (PAP.). —  Część
►członków jugosłowiańskiej ambasa­
d y  w  Warszawie ogłosiła- oświadeżę- 
►nie, w  którym stwierdza, że nie 
►Zgadza i się z polityką prowadzoną 
►przez T i to, Rankowicza. Dzilasa i

ich pomocników.
Oświadczenie zostało podpisane 

przez 5 członków ambasady jugosło­
wiańskiej w  Warszawie, m.in. przez 
sekretarza ambasady Saranovića Ra­
dom ića.



Rząd troszczy się o poprawę bytu
szerokich mas robotniczych

Warunki bytowania klasy robot; 
niezej pozostawiają dziś wiele do ży 
czejiia, Ciasne i, niehigieniczne 
mieszkania, brak urządzeń sanitar­
nych, częstokroć brak gazu i  elek- 
tyczności — oto warunki, w  jakich 
rodził się, żył i  umierał robotnik. 
Do czasu objęcią władzy w  Polsce 

; przez rząd ludowy nikt nie troszczył 
się o poprawę bytu mas robotni­
czych. Przy fabrykach i  kopalniach 
budowano z reguły nie mieszkania 
ludzkie w  pełnym tego słowa zna­
czeniu, lecz koszary czy barakL

Przed kilku dniami — o czym do­
nieśliśmy już pokrótce —  Rada Pań 
stwa zajęła się sprawą poprawy wa 
runków bytu klasy robotniczej. Na po 
siedzeniu, odbytym pod przewodnic­
twem Prezydenta Bieruta, uchwalo­
no wyasygnować 2 miliardy zło­
tych „na cele związane z polepsze­
niem komunalnych warunków bytu 
klasy robotniczej, w  szczególności 
zaś ‘ w, zakresie - mieszkaniowym i 
sanitarnym*'.

Przyznawanie kwot na powyższe 
cele odbywać się będzie w  następu­
jącej kolejności:

L  remont mieszkań robotniczych,
2. remont lub odbudowa zniszczo­

nej sieci wodociągowej, studzien 
miejsc poboru wody i  t.p.,

3. remont lub odbudowa urządzeń 
kanalizacyjnych, ustępów, za­
kładów oczyszczania miast,

i  remont lub odbudowa zakładów 
kąpielowych i łaźni,

5. remont lub budowa Instalacji, 
oświetlających dzielnice robot­
nicze,

6. naprawa lub budowa chodni­
ków i  ulic w  dzielnicach robot 
niczych, w  szczególności w kie­
runkach, prowadzących do 
miejsc pracy, szkól, domów lu­
dowych i  t.p.

Wyasygnowane 2 miliardy złotych 
.gmszą być zużyte jeszcze w  roku 
bieżącym. Nie będzie więc odkła­
dania, zbyt długiego planowania czy 
dyskutowania. Rozdziału kredytów 

•~dokona w  każdym, mieście 6-osobo- 
lwa komisja, która też wyznaczy o- 
Jbiekły, podlegające remontowi.
’ Kwota, przeznaczona przez Rząd 
fla~póprawę war urików bytu klasy 
robotniczej, nie jest aż tak wielka;;, 

Jby od razu wyrównać wszystkie, bra- 
'lęi, ale niewątpliwie przyczyni się

Nowe machinacje
gen. Fff*nncn

PAR YŻ  (obsł. wł.). — W dyploma- 
!tycznych kołach Paryża krążą, po- 
i głoski, że w  październiku Franco u- 
'da się do Portugalii celeni podpisa­
nia hiszpańsko - portugalskiego pak 

t tu o przyjaźni i " wzajemnej po-1 
mocy.

JZawarcie tego paktu Zostało zale­
cone przez Departament Stanu, któ­
ry  dąży w  ten sposób do umocnienia' 
międzynarodowej pozycji faszyzmu 
hiszpańskiego. Franco rozpoczął 
'już pertraktacje z rządem portugal­
skimi 1 . .

Jałt donoszą, Franco' dąży do utwo 
rżenia .bloku hiszpańskiego, który 
mógłby być połączony z blokiem 
zachodnim jaka., jego ' południowy 
sektor.

Kucharz — bestia
skazany

na 15 lat więzienia
INOWROCŁAW. (PAP) — Przed Są- 

‘dem Okręgowym w Inowrocławiu stanął 
... Zdzisław Musiałowski, były kucharz 

obozu dla Żydów w Janikowie w la­
tach 1940-rl942, Musiałowski w  okrut­
ny 1 Sadystyczny sposób znęcał się nad 
Więźniami, kradł pacżki, odmawiał cho­
rym żywności l był powodem śmierci 
wielu więźniów. Musiałowski występo­
wał w obozie pod nazwiskiem Alfons 
Heller.

Skazany został na 15 lat więzienia, u- 
jtratę praw i konfiskatę mienia.

w znacznym stopniu do podniesienia 
stopy życiowej tych, co w  latach 
przedwojennych traktowani byli jak 
pariasi X obywatele gorszego gatuń 
ku. Za 2 miliardy złotych można 
odbudować wiele domów, można w 
wielu mieszkaniach robotniczych 
zamienić lampki naftowe na światło 
elektryczne, można znacznie pod­
nieść stan higieny.

W przyszłym roku, w  przyszłym 
preliminarzu budżetowym Państwa 
znajdą się na pewno nowe kredyty 
na to, by rodziny robotnicze mogły 
korzystać ze wszystkich zdobyczy 
cywilizacyjnych, dostępnych innym 
mieszkańcom Polsku

e c h d ,

Zabawy Temidy
j g  ĄDZĄCE .zbrodniarzy MUerow- 

akióh trybunały w Niemczech są 
obecnie niezawodnymi dostawcami 
sensacji dla prasy. Wydają bowiem 
tak rewelacyjne orzeczenia, że czę­
stokroć stają się one niespodziankami 
nawet dla oskarżonych.

Nazwisko Fritza Thyssena jest w 
świecie równie głośne, jak nazwisko 
Kruppa. Thyssen jest również multa 
milionerem. Tak samo, jak Krupp, 
osiągał olbrzymie zyski na zbrojeniu 
Niemiec. Tak samo, jak Krupp, zło­
żył przed Łaty grube sumy na ruch 
hitlerowski. A  w styczniu 1933 roku

pomógł „wodzowi1* jak najwydatniej 
opanować władzę w Niemczech.

Thyssen i  Krupp uważani są ogól­
nie za odpowiedzialnych na równi z 
Hitlerem za wybuch wojny i za nie­
prawdopodobny wyzysk w swych za 
kładach siły roboczej, ściąganej przez 
SS-manów z całej Europy.

Thyssen niedawno stanął przed są­
dem. Na rozprawię udowodniono 
mu wszystkie zanzuty. Ustalono poza 
tym, że zarobiony przezeń na woj­
nie majątek wynosi ponad 200 miłio 
nów marek.

Po stwierdzeńigr tych faktów, try-

śladtants Wtrwszaiu/zs!

Kiedy W rocław
wyda bitwę spekulantom?

20 wielkich samochodów ciężaro­
wych wyruszyło onegdaj w  Warsza­
wie na najciekawszy rejs. Na każ­
dym samochodzie znajdowali się 
przedstawiciele Komisji' Specjalnych, 
przedstawiciele świata pracy i  mi­
licja.

Akcja dała nadspodziewane wy­
niki: w mieszkaniach notorycznych 
spekulantów i  paskarzy odkryto o- 
gromne magazyny tłuszczów, cukru, 
soli, konserw mięsnych.

Akcja warszawska rozwiązała za­
gadkę, dręczącą od kilku dni wszyst 
kie miasta i miasteczka w  Polsce: 
gdzie się podział towar? kto spowo­
dował run na sklepy?

Czytam te doniesienia z Warsza­
wy, idąc ulicami Wrocławia. Przed 
każdym sklepem spożywczym, tuląc 
się z zimna, stoją długie ogonki: 
Przeważają w  nich kobiety.

—: Mają podobno przywieźć cu­
kier — objaśnia mnie przyciszonym 
głosem. Tylko niech pan nikomu nie 
mówi, bo zbiegnie się pól miasta...

— Długo już pani stoi? Opłaca się 
tu stanąć?

* r -  Co się niej ma opłacać! Słysza­
łam  (rozmowa przechodzi w  szept), 
że niedługov to już nic nie będzie 
można dostać. Podobno wywożą 
(znaczące mrugnięcie okiem). U nas, 
to cała familią po ogonkach stoi. 
Szwagier na Nowowiejskiej, bo tam 
podobno gdzieś mą być masło. Tu­
taj jeden kupiec swoim sprzedaje, 
ale po 700 zł kiło.

Cieszy nas bardzo akcja w  War­
szawie, ale niewielu ludziom otwo­
rzy ona oczy we Wrocławiu. Nie za­
hamuje „owczego pędu“ . W  ogon-

kach powstają najbardziej niewiary­
godne plotki.

Zapytujemy: czy Komisja Specjal­
na i powołane do zwalczania speku­
lacji władze we Wrocławiu planują 
już podobne akcje na terenie nasze­
go miasta? Czas jest wielki: pora u- 
spokoić ogarniętych zbiorową psy­
chozą, łatwowiernych ludzi, wysta­
jących w  ogonkach i dających się 
nabierać na bzdury i  plotki.

Czekamy na likwidację głównych 
ognisk spekulacji, która, podobnie 
jak w  stolicy, przyczyni się natych­
miast do odprężenia na rynku we­
wnętrznym, która napełni znowu 
półki sklepów spożywczych towarem 
i uspokoi wzburzone umysły.

Rozzuchwalonych wrocławskich

spekulantów powinna spotkać za­
służona kara. Tym  bardziej, że na 
Wrocław zwrócone są dzisiaj oczy 
całej niemal Europy, że Wrocław go 
ści dzisiaj setki tysięcy przybyszów 
ze wszystkich stron świata, (leg)

W ągmSą
w procesie krakowskim
KRAKÓW. (PAP) — W Krakowie ogło 

szony został wyrok w  sprawie czterech 
lekarzy krakowskich, oskarżonych o nie 
umyślne spowodowanie śmierci, ukąszo­
nego przez żmiję dziecka. Mócą wyroku 
zostali skazani: dr Laszczak na półtora 
roku, absolwent medycyny Piela na rok, 
zaś dr Goryńskl aa pół roku więzienia. 
Dr Barnasia, sąd uniewinnił.

S IW E  W Ł O S Y
ODZYSKUJĄ N ATU RALNY KOLOR przez zastosowanie płynu

i».n. O D S I W I A C Z  I I E N N I N A
zatwierdź, przez Min. Zdrowia

Wyrób: Labor. „Lanovit“ , Wa rszawa, Marszałkowska 72. >
■ Sprzedaż w. drogeriach i perfu meriach , K5260

W  y w i a d  t  m in .  Ś w i ą t k o w s k im

SZTOKHOLM. Minister pełnomocny 
RP w Norwegii, dr Józef Giebułtowicz; 
mianowany został posłem RP w Islan­
dii i w dniu 14 bm. złożył listy uwie­
rzytelniające prezydentowi lslardii w 
Reykjawllęu. .

PRAGA.-. Trybunał ludowy skazał na 
karę śmierci przez powieszenie b. SS- 
owca Rudolfa* Haindlą. Haindl był straż 
nikiem obozu koncentracyjnego w Te­
resinie.

NOWY JORK. Niezależną organizacja 
młodzieżowa, |popierająca partię postę­
pową Wallace'a, postanowiła w .dniu 
18 bm. przeprowadzić w całym kraju 
demonstracje na znak protestu przeciw­
ko wprowadzeniu obowiązku powszech­
nej służby wojskowej.

BUDAPESZT. W zwią&u z wyborem 
na stanowisko prezydenta republiki wę 
gier sklej, Arpad Szakasits złożył man­
dat poselski. Z mandatu poselskiego 
zrezygnował również b. minister śy w 
zagranicznych Erik Mólnar, który w 
najbliższym czasie wyjeżdża na placów 
kę dyplomatyczną.

MOSKWA. Nakładem Państwowego 
Wydawnictwa - Politycznego ukazała się 
książka pt. „Delegacje ZSRR, USRR 

i BSRR na 2 sesji Zgromadzenia Gene­
ralnego ONZ“ . Zawiera ona ważniej­
sze przemówienia Wyszyńskiego, Gro- 
myki, Manuilskiego, Zorina i Kisiele- 
wa na 2 sesji ONZ, która odbyła się w 
Nowym Jorku we wrześniu-*-listopadzie 
1947 r. Materiały ułożone są według te­
matu.

PRAGA. Przed trybunałem sądu . kra­
jowego w Libercu w Czechach północ­
nych rozpoczął się proces przeciwko 

sześciu przestępcom, którzy ujęci zo­
stali jako autorzy nielegalnych ulotek 
o treści antypaństwowej i antydemo­
kratycznej. Akt oskarżenia został s-o- 
rządzony na podstawie nowej ustawy 
o ochronie Republiki Czechosłowackiej.

BUDAPESZT. Najwyższa Rada Ekono­
miczna Węgier postanowiła na ostat­
nim swym posiedzeniu zwiększyć o 28 
milionów forintów kredyty, przeznaczo­
ne w roku fsieźącym na rozbudowę 
ciężkiego przemysłu, a zwłaszcza prze­
mysłu budowy traktorów i maszyn.

K U E « U E / V S
urodzony 23.1.1898 r.

kierownik Młyna Polskich Zakładów Zbożowych w  Niemczy 
Zmarł dnia 17.9.1948 r. Wyprowadzenie zwłok nastąpi w  dniu 19.9.1948 r. w  Niemczy. 

W zmarłym tracimy uzdolnionego fachowca i powszechnie cenionego kolegę.
POLSKIE ZAK ŁAD Y ZBOŻOWE

K-5527 Oddział we Wrocławiu

Przyjaźń polsko-reJilecLa
fundam entem  trwałości gran ic  i n iepodległości Polsk ;

W ARSZAW A (PAP.). — Prezes Zarządu Glówuego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, min. Henryk Świątkowski udzielił przed­
stawicielowi PAP  wywiadu, w  którym oświetlił ogólny charakter przy 
padającego na październik b.r. —  „Miesiąca pogłębienia przyjaźni pol­
sko - radzieckiej".

Społeczeństwu; 
polskiemu — po-; 
wiedział minister' 
— zfiane jest do-; 
brze olbrzymie znaj 
czenie^ jakie po-J 
siada trwała przyj 
jaźń polsko - ra-j 
dziecka. Trwałość; 
granic, ' niepod„J 

ległość i -  suwerenność państwa * 
rozwój jego życia gospodarczego i ’; 
społecznego zależne jest przede J 
wszystkim od szerokiej współpracy^ 
i szczerej przyjaźni narodu polskie-; 
go z narodami Zw. Radzieckiego.; 
Miesiąc pogłębiania przyjaźni . poi- 
sko -  radzieckiej nie ograniczy się' 
w  roku bieżącym wyłącznie* do za - ; 
gadnień zbliżenia kulturalnego, lecz; 
stanowić będzie skoncentrowaną i ! 
masową akcję społeczną, zmierzają-* 
cą do dalszego zbliżenia narodu poi-; 
skiego z narodami. ZSRR. ;

— Punktem wyjściowym „miesią-J 
ca przyjaźni" będzie rozpoczynający* 
się 2 października b.r. we Wrocła-; 
wiu I I I  Zjazd Krajowy Towarzy-; 
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.! 
Kulminacyjnym punktem będą uro- ■ 
czystości związane z uczczeniem 31; 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Listo­
padowej.

Ciekawie zapowiada się przewi­
dziany na październik repertuar te­
atralny. We wszystkich nieomal 
miastach wojewódzkich wystawione 
będą sztuki autorów rosyjskich i 
radzieckich. Zobaczymy m.inn. w 
warszawskim Teatrze Rozmaitości 
widowisko teatru rapsodycznego p.t. 
„Eugeniusz Oniegin". Teatr Polski w 
Warszawie wystawi „Mieszczan" Gor 
kiego. Szereg teatrów prpwincjonal 
nych przewiduje w  swoim repertu­
arze takie pozycje' jak: „Rewizor** 
Gogola, „Trzy siostry". Czechowa,

I „Wyspa pokoju" Piętrowa i  t.d.

bunał denazyfikacyjny ..skazał" oskar 
żonego na konfiskatę... 40 milionów 
marek! Ponad 100.000 milionów po­
zostawił Thyssenowi do daLszego 
„rozwijania" swych przedsiębiorstw.

W tym samym czasie odbył się 
również — (przed takim samym try 
bunatem) proces przeciwko b. szefo­
wi sztabu Hitlera, ge“ . Haiderowi.

Haider w pierwszych miesiącach 
wojny był w Niemczech gwiazdą dm 
giej (po Hitlerze) wielkości. Jeśli nie 
nazywano go triumfatorem, to tylko 
dlatego, że się tego bano. Hitler bo 
wiem zastrzegł to miano dla siebie 
— i nie znosił, gdy przenoszono je  na 
kogokolwiek înnego.

Tymczasem na rozprawie przed try 
bunałem ..wyszło na jaw", że Haider 
był „zdecydowanym przeciwnikiem" 
Hitlera; że stale szukał okazji do 
„wykończenia wodza", że wysłał na 
wet zaufanego oficera do Anglii, że­
by mu w tym pomogła...

Takie zeznania złożył wprawdzie 
„premier" Bizonii, dr. Puender, ale 
trybunał potraktował je zupełnie se­
rio.

Nie niniejszą rewelacją było w są­
dzie przemówienie samego Haidera. 
Oświadczył on mianowicie, że będąc 
„śmiertelnym wrogiem Hitlera" uwa 
żał, iż żywi doń te same uczucia „ca 
ly naród niemiecki". Tymczasem by­
ło inaczej. Naród popierał Hitlera. 
Tytko on, Haider, nienawidził go z ca. 
łej duszy. On jeden widział, ku cze­
mu Hitler prowadzi Niemcy;. on je 
den przygotowywał się do przewro­
tu. Czekał tylko na to sposobności. 
Że się jej nie doczekał, winnd są te 
mu... Niemcy. On był gotów.

Cóż mógł jednak zrobić, skoro ro­
dacy steli za „fuehrerem"?...

Haider nie powiedział, że również 
ona ponoszą współodpowiedzialność 
za popełnione przez Hitlera zbrodnie, 
ale wrażenie jego mowy pozostało ta 
kie:

Był w Niemczech generał, który 
czyhał na Hitlera. Aby ukryć swe za 
miary, ślepo wykonywał jego rozka­
zy. Brał więc udział w podboju Pol­
ski. kierował eskadry, bombowców na 
bezbronne miasta, akceptował mor­
dowanie. cywilnej ludności, I wciąż 
czyhał.

Że nic z . jego zamiarów nie wysz­
ło, że kilkanaście narodów straciło 
niepodległość, że ich ziemię spłynęły 
krwią -r- winien był Hitler, a w osta 
teczności — naród niemiecka! On, Hal 
der w żadnym razie!

On czyhał...

Zaw iedzione nadzieje
W odpowiedzi na propagandę publicy­

stów i korespondentów reakcyjnej pra­
sy anglosaskiej,. „Głos Ameryki"  i BBC 
pisze w „Glosie Ludu"  Wł. Gomu’ka- 
Wiesław: *

Siła Polski Ludowej, bezpieczeństwo 
je j granic i Jej przyszłość socjalistyc-- 
na wypływa z jednolitego fronty, wszyst 
kich krajów demokracji ludowej i Zwiąż 
ku Radzieckiego, tkwi w międzynaro­
dowej solidarności klasy robotniczej l 
w- ścisłym współdziałaniu naszej Partii 
z. komunistycznymi i robotniczymi par­
tiami innych krajów. Z tych samych 
źródeł wypływają siły światowego fron­
tu walki o trwały pokój, który podwa­
żają i usiłują zburzyć imperial' tyczni 
podżegacze wojenni.

Polska stoi i stać będzie wiernie w 
jednym szeregu ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludowej, gdyż 
leży to w je j najbardziej żywotnych 
interesach. Amerykańscy Imperialiści J 
różnej maści reakcjoniści państw zachód 
nich nie potrafią wbić klina między Pol 
skę a Związek .Radziecki, gdyż każdy 
Polak wie, że klin taki, poza osłabie­
niem światowych sił pokoju i demokra­
cji oddałby nasz kraj z powrotem w 
jarzmo eksploatacji zagranicznego ka­
pitału, przekreśliłby suwerenność póli-, 
tyczną i  gospodarczą naszego państwa, 
zagrodziłby klasie robotniczej 1 masom 
pracującym drogę do lepszego jutra — 
do zbudowania Polski socjalistycznej.

Wszelkie wysiłki międzynarodowej 1 
rodzimej reakcji obliczone na zepchnię­
cie Polski z tej drogi skazane są na nie 
powodzenie, a reakcyjni dziennikarze, 
którzy terując na krytyce 1 samokryty­
ce w naszej Partii, usiłują upiec swoją 

; pieczeń, narażają się tylko na śmlesz- 
\ ność.

----- O ------

Produkujemy
części motocyklowe

WARSZAWA. (PAP) — Centrala Spół 
dzielni Pracy podpisała umowę z Pań­
stwową Dyrekcją Przemysłu Motoryza­
cyjnego (PDPM), na mocy której wy­
kona części motocyklowe jak: siodeł­
ka, kierowaikl motocyklowe, kraaiki do 

benzyny oraz podnóżki.
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Kolonie włoskie e s  buzy lotnicze USA?
P ROPOZYCJA zwołania konferencji j 

w  sprawie byłych kolonii włoskich 
została wysunięta przez Związek 

Radziecki. Spotkanie paryskie jednak 
—chociaż zgodne z postanowieniami trak | 
tatu pokojowego z Włochami — nie by­
ło na rękę ani W. Brytanii, ani St. 
Zjednoczonym.

Mocarstwa te usadowiły swoje bazy ( 
w Somali, Erytrei oraz Trypolltanil 1 
pragną tam jak najdłużej gospodarzyć.

W myśl odnośnych przepisów — za­
gadnienie kolonii winno być rozstrzyg­
nięte przez radę ministrów spraw zagra 
nlcznych czterech mocarstw.

Departament Stanu i Forelgn Office 
wyraziły zgodę na spotkanie w Paryżu; 
ale jednocześnie przedsięwzięły środki, 
by nie dopuścić do powzięcia jakich­
kolwiek decyzji. Tak więc rzecznik wa­
szyngtoński oświadczył, że sekretarz 
stanu Marshall nie ma czasu i wobec 
tego wydelegował, jako swego zastępcę, 
ambasadora USA w Londynie — Dou­
glasa. 'Brytyjski minister spraw zagra­
nicznych Bevin ze swej strony wysłał 
ministra stanu Mc Nell‘a. Jedynym mi­
nistrem spraw zagranicznych, który za­
powiedział swój udział w rozmowach, 
był Robert Schuman. Ograniczył się on 
zresztą do roli gospodarza domu, wita­
jącego dostojnych gości w stolicy Fran­
cji, po czym ustąpił miejsca francuskie 
mu ekspertowi Gouve de Mourville.

Nic dziwnego, że w  tych warunkach 
radziecki wiceminister spraw zagranicz­
nych Wyszyński zmuszony był zaraz na 
■wstępie ustosunkować się do zebrania 
nie jak do rady ministrów — jedynie 
upoważnionej . do podjęcia decyzjf, lecz 
jak do narady przedstawicieli czterech 
mocarstw.

Dowodem prawdziwych Intencji za­
chodnich mocarstw może być zapowiedź 
Mc Neil‘a jeszcze w  przeddzień spotka­
nia — że narady nie doprowadzą do żad 
nego porozumienia. Cała prawicowa fran 
cuska i brytyjska prasa chórem przepo 
wiadaly niechybne fiasko konferencji.

ministra Edenu, że W. Brytania nie od­
da Cyrenalkl Włochom. Forelgn Office 
liczy również ne przystąpienie na pó 
niezależnej Trypolltanil do L ig i Arab­
skiej, będącej ped wpływami angielski­
mi. Libia, Somali 1 Erytrea od szeregu 
lat znajdują się pod wojskowym zarzą­
dem brytyjskim i chodzą słuchy, że W. 
Brytania pragnie znaleźć w koloniach

włoskich rekompensatę za utracone po­
zycje w Palestynie, Egipcie oraz w In­
diach.

Z drugiej strony ostatnia wojna wy­
kazała, jak doniosłe znaczenie ma po­
siadanie linii brzegu Afryki Północnej. 
Bombowce z letnisk Cyrenaiki panują 
nad całą żeglugą pomiędzy Gibraltarem 
a Fort Saldem. Dlatego też zaraz po

.zakończeniu działań wojennych USA i 
W. Brytania ułożyły się w sprawie od­
budowy i powiększenia Istniejących na 
terytorium Libii amerykańskich baz lot 
nlczych, m.ln. w Mellah.

Wspólny 'front angielsko-amerykańskl 
na konferencji w  Paryżu jest więc zro­
zumiały.

J. Ryg

Hłamsiawo i obłudo

Krokodyle łzy zbrodniarzy
K

STANOWISKO
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO •

Jeszcze w dniu 10 maja 1946 r. na po- 
lledzeniu rady ministrów spraw zagra­
nicznych przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego, min. Mołotow wypowiedział 
się za tym, aby na określony czas prze­
kazać kolonie włoskie w  Imieniu ONZ 
pod opiekę Włoch, z jednoczesną kon­
trolą Organizacji Narodów Zjednoczo-' 
nych. Podobne stanowisko zajęła wów­
czas także i Francja.

Tę propozycję ponowił obecnie w Pa­
ryżu min. Wyszyński. Postawił on Jed­
nak warunek wprowadzenia w tych ko­
loniach zarządu demokratycznego, zło­
żonego z przedstawicieli miejscowej 
ludności.

Tego rodzaju wystąpienie nie mogło 
spodobać się obrońcy kolonialnych tra­
dycji Brytyjskiego Imperium. Toteż mi­
nistrowi Mc Neil'owi starczyło angiel­
skiej flegmy, by oświadczyć, że Wielka 
Brytania •zrobiła więcej, niż jakikol­
wiek inny kraj na świecie w kierunku 
przygotowania zacofanych tubylców w 
koloniach — do niepodległości. Na tej 
podstawie Mc Neli chciał narzucić bry­
tyjską administrację mieszkańcom Cy-
enaiki.
Nic dziwnego, że w  pierwszym dniu 

obrad Mc Neli zażądał, aby na ’ posie- 
fzenia nie dopuszczać przedstawicieli 
prasy, ani też publiczności. Sądząc jed- 
pak z jego wypowiedzi, audytorium nie 
erępowało przedstawiciela Forelgn Of-

PLANY IMPERIALNE 
I  STRATEGIA

W Cyrenaice z łaski angielskich pro­
tektorów panuje dziś emir Idriss el Se- 
nussi. Żywi on nadzieję zostania kiedyś 
królem, tak, Jak były emir Transjordanii 

‘ \bdullah za cenę „wieczystego" przy­
mierza z W. Brytanią. El Senussl .otrzy 
mał w czasie wojny przyrzeczenie od

AŻDY przestępca niemiecki 
broni się zawsze dwiema ró 
wnoległymi metodami: „dzia 

ia ł zawsze na rozkaz swych przeło­
żonych; kto inny ponosi winę; zo­
stał przez los tak straszliwie skrzyw 
dzony, że zarzucane mu przestęp­
stwo jest niczym wobec doznanej 
-przez niego krzywdy'*.

Metoda ta przewija się zawsze i 
wszędzie. Ktokolwiek styka się z za 
gad-nieniem niemieckim, dostrzega 
morze obłudy i kłamstwa —  i sły­
szy jękliwe zawodzenia o krzyw­
dach, które zwaliły się na potulny 
naród Goethego i Schillera.

Te same metody widzimy i na od 
cinku tragedii dzieci polskich, ukra 
dzfionych przez hitlerowców. Zosta­
ły one wywiezione w  głąb Reichu i 
skazane nie tylko na wynarodowie­
nie, ale i na zaszczepienie w nich 
nienawiści do Polski.

Licząc bardzo oględnie, mamy 
jeszcze 170.000 dzieci polskich, ukry 
tych w  zachodnich strefach Nie­
miec, pilnie strzeżonych przed oczy 
ma komisji rewindykacyjnych. An­
glicy, których wojna niewiele nar 
uczyła i  którzy byliby na pewno o- 
strożniejsi w  swej polityce, gdyby 
zaznali „słodyczy** okupacji hitle­
rowskiej ■— ograniczają się do mora 
lizatorsk-iej roli i  patrzą na wszyst­
ko przez palce. Znajdują dla swego 
czułego sumienia wygodną wymów 
kę, że dzieci te korzystać będą z do' 
brodziejstw cywilizacji pod moral­
nym angielskim kierunkiem. Ame­
rykanie zaś wybierają najzdrowsze 
dzieci i wysyłają do Stanów, by zro 
bić z nich Yankęsów.. Tylko- dzieci 
słabsze, dotknięte gruźlicą, chętnie 
oddawane są Polsce.

Z, tych to powodów z ogólnej licz 
by przeszło 200.000 skradzionych 
dzieci, odzyskaliśmy ze strefy anglo 
saskiej jedynie 6.000, podczas gdy z

radzieckiej, gdzie hitlerowcy rozlo­
kowali znikomą część, udało się od 
zyskać przeszło 20.000 —  co odpo­
wiadało mniej więcej istniejącej 
tam liczbie dzieci wywiezonych.

Niemcy, poparci przez Anglosa- 
sów starają się dzieci polskie ukryć 
i zniemczyć. Na starania o zwrot 
dzieci, odpowiadają gołosłownymi 
oskarżeniami, że Polska przetrzymu 
je źle rzekomo traktowane dzieci 
niemieckie.

Ta perfidna propaganda jest oczy 
wiście wyssana z palca. W  Polsce 
znalazło się istotnie kilkanaście ty­
sięcy dzieci niemieckich (sierot i  o- 
puszczonych) lecz ich repatriacja

M A  C Z A S I E

już dawno została zapoczątkowana. 
W lewicowych pismach niemieckich 
strefy radzieckiej często czytamy 
sprawozdania o powrocie tych dzće 
ci w  wygodnych pociągach Polskie­
go Czerwonego Krzyża, pod opieką 
fachowego personelu wychowaw­
ców i pielęgniarek.

Dzieci niemieckie znalazły się u 
nas jedynie i wyłącznie w  konsek­
wencji wojny. Zajęto się nimi w  
sposób zgodny z etyką. Obecnie 
dzieci te oddaje się Niemcom - -  
podczas gdy oni dzieci nasze świado 
mie kradli, by ich nigdy nie oddać

Na tym polega istotna różnica.
Elg.

A^emcjta » P P P «  działa***
Nasi krajowi dywersąnci są niepo 

prawni. Są przede wszystkim niepo­
prawni w swej... głupocie. Metody 
dywersja, polegającej na sianiu pani 
kii i rozpuszczaniu bezsensownych plo 
tek, były już tysiąckrotnie zdemasko 
wane. Mimo to bankruci politycz 
ni chwytają się ciągłe tej samej bro 
ni, tak jak tonący brzytwy.się chwy­
ta.

Ci ludzie są niepoprawni — i śmie 
szmii. .Śmieszni są, gdyż nie zdają so 
•bie sprawy, że gra ich jest doskona 
le przejrzana.

Śmieszni są, gdyzi w dobie doskona 
łęg obsługi prasowej czerpią swe in­
formacje... u sklepikarzy.
.Oto* chw iłowo za br ąkl o w sklep iku 

cukru. Tego właśnie^' cukru, . który.
masowo eksportujemy. Sklepikarz z 
miiną rzeczoznawcy gospodarczego 
oświadczył: „Oukru nie ma i nie bę­
dzie-

I natychmiast znajduje się - kilka 
paniuś, które ukuwają naprędce 
wiadomość z typu „agencji PPP" —

C z w o r ^ e l f  l i t e r a c k i

Jan Koti o Diderocie

(Pewna Pani Powiedziała):
— Oho — będzie wojna, bo... ,

. I tu urywają. Bo . wstyd im się 
przyznać, że swe mądrości polityczne 
czerpią w sklepiku.

Sprawdza, się też szybko mądrość 
przysłowia: — ..kłamstwo ma krót­
kie Rog.i“ . Kłamstwo dywersyjnej 
plotka zdemaskowano błyskawicznie. 
Oto w wielkich magazynach warszaw 
skleili trzeba było przesypywać cukier 
z powrotem z paczek, przygotowa­
nych '  do sprzedaży .— do worków. 
Nie jest to wielki trud. Jednakże 
setki pracowników, zajętych przy 
tej niepotrzebnej zgoła pracy musi 
sobie .uprzytomnić, że wykonują pra­
cę bezcelową — dlatego, iż istnieją 
jeszcze w kraju grupy , ludzi, sieją­
cych zamęt gospodarczy. Nasz plan 
gospodarczy wykonamy, lecz nie chce 
my, by przy naszej ciężkiej pracy 
ktokolwiek nam przeszkadzał.

Dlatego też obowiązkiem społecz­
nym jest zwalczanie wszelkiej dywer 

gospodarczej, tępienie płotki i  pa 
nikarstwa i ośmieszanie ludzi wie­
rzących tysiąckrotnie* * 1 skompromitowa 
nej „agencji PPP“ .

Grot.

Zaopatrujemy się 
w opał na zimę

# D DŁUŻSZEGO CZASU uka­
zują się w  prasie dawane spo­
łeczeństwu dobre rady, by 

śpieszyło ono z zaopatrywaniem się 
w  węgiel przed nadejściem chłodów.

Do tych rad należy się odnieść z 
należytą uwagą, gdyż wypływają one 
nie tylko z troski o zapewnienie lu­
dziom opału na zimę, lecz i  ze świa­
domości, że pod koniec jesieni nasze 
możliwości transportowe na dostawę 
węgla będą ograniczone. Zbliża się 
bowiem czas kopania kartofli. Wa­
gony towarowe zostaną przeznaczo­
ne na przewóz ziemiopłodów. A  Ich 
zbiory w  tym roku zapowiadają się 
wyjątkowo obficie. Wkrótce więc 
zapotrzebowanie na transport wzroś­
nie co najmniej w  dwójnasób.

Nie wiemy poza tym jaka czeka 
nas zima. Przezorny gospodarz (a 
nasze Państwo gospodaruje wyjąt­
kowo przezornie) musi przewidywać 
i duże mrozy, i zaspy śnieżne, i po­
wodowane nimi ograniczenia w ru­
chu kolejowym.

Gdy to nastąpi, na znaczniejsze 
dostawy węgla nie będzie ani cza­
su, ani takich jak obecnie możliwo­
ści.

Należy nadto pamiętać o tym, że 
zawarte przez Polskę umowy handlo 
we z zagranicą, wkładają na nasz 
kraj obowiązek dotrzymywania u- 
mów w eksporcie węgla. Przy po­
wikłaniach transportowych, jakie 
zwykle sprowadza z sobą zima, nie­
podobna będzie zwiększyć na tyle 
dostaw opalu, by nim zaspokoić za­
równo potrzeby bieżące, jak i piw­
nice setek tysięcy rodzin, mających 
ułatwione możliwości uczynienia te­
go teraz.

Niechże więc nawoływania do za­
opatrywania się w  węgiel, nie prze­
mijają bez echa! Niech znajdą one 
oddźwięk zwłaszcza wśród ludzi 
pracy.

Bo obecnie mogą oni poczynić za­
pasy bez większych trudności i po 
ustalonych cenach, a w  zimie staną 
wobec konieczności rujnowania na 
zakup opalu swych skromnych bu­
dżetów.

Kochasz 
W arszawę —"
daj na jej odbudowę

Tym razem, jako pierwszy „zagra­
niczny" gość w tym. sezonie, zabrał 
głos znakomity krytyk i eeseyista poi 
siki, Jan Kott. Kotta. przywykliśmy 
już — z ra,eji jego częstych po 
'bytów we Wrocławiu — uważać nie 
omal za wrocławianina, czwartek, 
jednak, wbrew pesymistycznym przy 
puszczeniom, zgromadził pokaźną li­
czbę słuchaczy.

Jan Kott odczytał dwa fragmenty 
z Diderota „Wałki z aktorem". — 
Wspaniały język przekładu, iskrzący 
się perłami dowcipu, ironii* i para­
doksów, styl, interesujące zagadnie 
nie — zaabsorbowało całkowicie uwa 
gę słuchaczy,. mimo pozornie ciężkie 
go tern atu.-

Dialog Djućroia dotyczy trądycyj 
nego już sporu o istotę aktorstwa, ści 
śle o to, czy ąktor ma być jedynie 
naśladowcą, czy oddawać swoją rolę 
„n-a gorąco". Prelegent n.a wstępie 
w  krótkich słowach zobrazował za­
równo e-pokę, jak i postać autora, 
przybliżając znacznie zagadnienie i  
kierując uwagę słuchaczy na istotne 
problemy rozprawy.

„Czwartki" szybko wracają do ze­
szłorocznej formy. Organizatorom na 
•eży się uznanie. Przy tej sposobnoś 
ci są oni proszeni o częstsze i ob­
szerniejsze informacje, co będzie te 
matem następnych Wieczorów.

(leg)

NAWA WTSTAWA
PUNKT INFORMACYJNY 

L IG I KOBIET
Dworzec stanowi jakby małe, sa­

mowystarczalne miasteczko, zaopa­
trzone we wszystkie niezbędne pla­
cówki, służące • wygodzie podróż­
nych. Czynny tu jest punkt informa­
cyjny L ig i Kobiet, który, prócz in­
formacji udziela także skierowań do 
pynktu PCK, do szpitali i  do stacji 
opieki nad podróżującymi matką i

f w i p r e z ł i  W Z O

źzyżby ostatni koncert w Hali Ludowej?
P laców ka  muzyczna czeka  n a  k ierow n ika

Jak się dowiaduję, piątkowy koncert 
symfoniczny Filharmonii Wrocławskiej 
•v Hali Ludowej był podobno ostatnim 
concertem z tej serii. Koncerty te mia 
y się odbywać w każdy piątek przez 
•-•ały czas trwania Wystawy Ziem Odzy- 
kanycta. Jednakże dyr. administracyj­
ny tych Imprez, niestrudzony Marian 
żorski, zniechęcony, trudnościami, z Ja- 
:iml spotykał się ze wszystkich stron, 
■•puścił Wrocław i nie ma nikogo, kto- 
>y chciał zająć się organizacją wiel­
kich koncertów.

Już omawiany _w dzisiejszym śpra- 
vo.zdąniu koncert, na skutek braku kie 
/ownictwa administracyjnego, wykazy­
wał duże braki organizacyjne, a dyr. 
rtystyczny Kazimierz Wiłkomirski w °- 
•ec nawału prac w Operze i Filharmonii 
>ie jest w stanie zająć się również stro 
•ią a<ftaainistraeyjną i organizacją w i­
downi koncertów w Hali Ludowej.

Mimo złych warunków akustycznych 
Hali Ludowej koncerty tam organizo­
wane przyczyniały się w niezwykły spo 
sób do popularyzowania muzyki. Sze­
rokie masy zetknęły się z dobrą mu­
zyką w  wykonaniu najlepszych soli­
stów i dyrygentów polskich l przerwa­
nie tych audycji umuzykalniających na 
ogromną skalę byłoby skandalem nie- 
przebaczalnym.

Zwracamy się z apelem do czynników 
miarodajnych i organizacji społecznych 
o zajęcie się tą ważną sprawą. Może 
sekcja imprezowa WZO podejmie się 
organizacji' wielkich koncertów,- lub mo 
że Państwowy Teatr Dolnośląski dołą­
czy tę Imprezę do swojego „koncernu". 
Przestrzegamy tylko, że organizacja wi 
downi w Hali Ludowej nie jest" łatwa, 
a wyniki osiągnięte przez dyr. Norskie 
go wymagają wytężonych wysiłków. 
Nie można dopuścić do pustęk na o-

gromnej rali! Samo rozlepienie afiszy 
i reklama prasowa nie wystarczą;, trze­
ba wejść w kontakt nawet z poszcze­
gólnymi zakładami pracyl

Piątkowy koncert jeszcze raz potwier 
dził dobre mniemanie, jakie mieliśmy
0 poziomie wielkich koncertów.

Solista wieczoru Stanisław Szpinalskl
zachwycił nas s\yoją grą. Co za nieza­
wodna precyzja wykonania, miękkość 
uderzenia, barwa tonu — koncert Chacza 
turiana w wykonaniu świetnego piani­
sty tryskał temperamentem i radością 
życia. Przy słuchaniu III-ie j części na­
suwało się doskonałe porównanie kry­
tyka St. Zobaćżewskiej z „uskrzydlo- 
wanym żywiołem tańca".

Naddatki: I  część sonaty . Szeligow- 
skiego i I I I  część Sonatiny Kasserna 
perliły się dowcipem i lekkością.

Występ Szpinalskiego jest zawszę 
„murowanym" sukcesem artystycznym. 
Podobnie niezawodnym jest przy pul­
picie Zdzisław Górzyński. Czuje utwór
1 orkiestrę, a orkiestra dobrze go rozu­
mie.

Niezbyt duży zespół brzmiał pod suge 
stywnym kierownictwem dyr. Górzyń­

skiego chwilami --'nadspodziewanie peł­
no i unięsiśćie.

A  jak dyr. Górzyński akompaniuje 
do koncertu! Po prostu „palce lizać"! 
Świetny kontakt z solistą, utrzymywa­
nie na wodzy dynamiki, wydobycie 
rytmu... Z nieco chaotycznego koncer­
tu Chaczaturiana słyszało się najcie­
kawsze harmonijnie barwy, zapomina­
jąc. o brakach, dzięki doskonałej inter­
pretacji solisty 1 dyrygenta.

Nawet „konserwatywna", nie wnosząca 
właściwie nic nowego, ale melodyjna 
1 śpiewna Uwertura „Braterstwo Naro­
dów" Reinholda Gliera 1 gadatliwa ' V 
symfonia e-mol Czajkowskiego (nie przy 
pominająca w  niczym genialności sym­
fonii VI patetycznej) pod ręką Górzyń­
skiego zaciekawiały szeroką rozlewno- 
ścią melodii 1 wydobytą pracą rytmi­
czną.

I  pomyśleć, że to miałby być ostat­
ni koncert w  Hall Ludowej! Ratujcie, 
komu bliską jest kultura mas!

WOJCIECH DZIBDUSZYCKI

.dzieckiem, czynnej na dworcu przez 
całą dobę.
TAN IE  W YCIECZKI Z  KRAKOW A

„Orbis** krakowski przystąpił do 
organizowania tanich wycieczek abio 
rowych pociągami „Towos“. Koszt 
takiej wycieczki z Krakowa wynosi 
360 zł w  obie strony.

ROBOTNICY WARSZAWSCY 
JADĄ N A  WZO

Warszawska Rada Związków Za­
wodowych ustaliła w  porozumieniu 
z odpowiednimi ministerstwami, że 
na organizację wycieczek na WZO 
zakłady pracy mogą czerpać pewne 
sumy z funduszów socjalnych przed­
siębiorstwa z tym jednak, iż w  za­
sadzie koszty .wycieczki pokrywają 
sami robotnicy;

Konkurs Czytelników
»SŁOWA POLSKIEGO.*

Ostatnie dwa dni w konkursie Czy 
telmiików „Słowa Polski ego‘‘ na naj­
piękniejszy pawilon, kiosk lub stoi­
sko na W'ZO, dały następujące wy­
niki:-

I miejsce — Pawilon Przemysłu ©be 
miicznegó;

II •— Rotunda Węgla;
I II — Pawilon Rybacki;
IV  — Wieś Polski Ludowej i Pa­

wilon Leśnictwa;
V  — Pawilon Przemysłu Fermenta 

cyjmego.
Przypominamy, że zakończenie kon 

kur^u nastąpi nieodwołalnie 30 wr*e§ 
nia. Głosy nadane na poczcie po tyan 
terminie, nie będą włączone do lo­
sowania nagród.

SŁOWO POLSKIE Nr 259 Str. 3



S r a n a  U f ia e z o r n ó t P r t a

Kobieta sięga po nowe zawody
JMbą z dziedzin, która daj© ko- 

btetiom ogromne możliwości za" 
rąbkowe,. jest rzemiosło. Rzemiosło 

współczesne, to nie tylko zawody zma 
ne nam wszystkim % stanowiące rze­
czywiście domenę kobiecą, to nie tyd' 
bo krawiectwo damskie, bieliźhiżr- 
srtwo, gorsecjuarst w o, kapel uszaitotwo1. 
W  tym dość ciasnym kręgu nie- wszy 
stfibie adbła^ybyśmy' affa&eśd ujście 
diiia* swodch 2antólowań‘ i możliwości. .

Jhiż w czasie ofcupacdi' kobiety wy- 
ciągnęły zidoiLne dłonie de takich- za­
wodów,. jafc: fryzęjerstwo,. fotog-raflo- 
waaiie, tfcaotwo> ©zapnictwo,- r^cawioz 
itiofcwo, eholewkarst wo i kuśnierstwo. 
Rżremliiostfa te dawały dochód talk, że 
w wielu wypadkach kobieta- utrzymy

wała dom i rodziną, gdy mąż czy oj- 
i ciec pad# w walce, dfostUB się do obo­
zu- lub’ musiał śtą ukrywać.

Dziś pomoc fianatisowa kobiety jest 
w  ogromnym pcocencile równia ko­
nieczna dffla utrzymań i a demu. f  dziś 
rzemiosło,, którego ubytek wojenny w 
materiale ludrifcim obtuwany jest na 
OB proc., da|e kolbesaSwe uwśtSwoso* 
zatrudnienia kobiet.

P4ówv gtoepodbrczy* na rok B9485 prze 
widuje zwiększeni©' a więc Ł pczeszko 
Henie’ Ilości kobiet; zatFUdkiJionL>jpclh> w 
rzemiośle, z 3&&GH7 Octanie z 
zai O&.TdO w roku- łi9$S>„ w  tyra- 
na Ziemiach- OcteySteanyiah.

D4« przyciągnięcia- tuoiwyrcft. loadfr do 
r̂ em-tosta-, dekret z  2 & . 15SW r. wpro

Y H a r ia  ■łj& r& diffka.

LIST DO SYNKA
%  c ^ k lh s

Noc. W ciszę wpadł daleki lokomotyw świsfc.
Księżyc coraz wyżej wspina* się po niebie,
Promienie pochwyciły myśli moich list- 
Tato pragnę, by go zaraz zaniosły do- Ciebie.

Bo gdy o zwykłej porze karcą Ci iść spać.
A  Ty kładziesz głów kę na swych małych Japtewk 
Przychodzę na „dobranoc** pocałunek dać 
I jesteśmy sami — Ty i Twoja matka.

Wiem, że nieraz oczęta Twe pełne są tez,
2e minęła zima, że znów pachną kwiaty,
A  Ty myślisz i nie wiesz, dlaczego tak jest.
Że znikła i dotąd* nie ma Twojej „Aty**.

Jesteś mały, a jednak musisz swlnym być,
Śmiej się po swojemu głośno i radośnie,

. ;;A jak ciężko jest cza semy kiedy trzeba żyć,
 ̂ Zrozumiesz to wtedy, gdy całkiem dorośniesz.

To wszystko, co Ci chciałam powiedzieć na dziś 
Wlerzaj mi, że naprawdę nie można inaczej.
Lecz jak dawniej, tak teraz każda moja mysi 
Pfeści Ciebie Synku, tęskni, lecz nie płacze.

wadze, dla dorosłych na okres lat pię 
ciu wyjątkowa skrócenia czasu nauki- 
i pracy czeladniczej. I  tak — zamiast 
dotychczasowych lat trzech — ustala 
oa dla osób powyżej 18 la.t zasadni­
czo osiemnaście miesięcy, a nie wię­
cej jak (twa lata nauki; uchyla ko­
nieczność wyczekiwania paradę; czetad 
|n*ika trzech lat na uzyskanie- karty 
Kzeanafeśkidiczej* i zerwała na wcześ­
niejsze naż dotychczas składanie ©gza 
(mimo mistrzowski ego. Betoret ten da 
Ijie- więc i kobietom duże mołl&wości 
zdobycia kwalifikacji zawodowych w 
trybie ulgowym.

Nówot Ifisła rzemiosł z H  grudnia 
19417 ar. (przewiduje w  (rzemiosłach czą 
sbteowych tafcie, które p®2ede wszyst- 
fcian* pocLągjną kobiety: c^astfearstwo i 
lodziarstwo, koronkarstwo, malowa- 
*wfe na tkaintoach i mereżkarstwo, o- 
prawa książek, pamteślarstwe, malar­
stwo na szkle i porcelanie, wyrób ga 
lanterii ze skóry, tkanin, papieru, 
sztucznych tworzyw, wreszcie wyrób 
zabawek i ceramika szlachetna. Z Tze 
miosł zasadinactŁych odpowiednii© dla 
kobiety mogą być jeszcze,' zeganni- 
sirzostwo, jubclerstwo i  złoinictwo, ko 
sajdoarstwo i szezotk ar&two.

Wa-chdaaaz specjalności ogromny d 
każda kobieta może w mian znaleźć 
[■coś dla siebie!
[ Należy wierzyć więc, że napływ ko­
biet do nzemaęsła będzie coraz więk 
sey z pożytkiem, nde tylko dla szero­
kich rzesz kobiecych, ale i dla Pań­
stwa, które w ten sposób wypełni 
diotitaliiwe luki i zwiększy swoje kadry 
produkcyjne.

IC&biceif uómiech

M AZI A  pracuje na pocz-cie. „Pa- 
nieuka z okienka". Sprzedaje 
' zinaoziki, przyjmuje listy, wypi­

suje recepisy.
Uśmieóhinięta i pogodna. Nie wi­

działam u piej. grymasu niezadowolę 
nią, niie słyszałam zniecierpliwienia w 
głosie. Miła panienka — pomyśli ten;
1 6w, załaitiwdjwśzy swoją sprawę przy 
oikienlku — i również uśmiechnie się. 
Do Kazi, do Jej uśmiechu. Do miłego 
wrażenia, jeflcie zostawia zawsze czy 
jeś pogodne obejście, czyjaś promień 
na emanacja. Krótka obwiła k-on<tak>ta 
z Kazia, jej uprzejme ,,proszę“t czy 
„/dziękuję", jej jasne spojrzenie peł 
ne życzliwości — zostawiają w nas 
ciepły ślad, jak dotknięcie słoneczne­
go promienia. Miła paimenika...4

Pomyślimy ile razy w ciągu dnia 
stykamy się przelotnie z innymi łudź 
mi. ,W miejscu pracy, w sklepie, w 
urzędach, w  poczekalni lekarzaj, w 
tramwaju, na ulicy...

Każde zbliżenie, często nawet bez 
naszej wiedzy, oddziaływa na nas 1 
wywołuje reakcję. Uśmiećlh dociera 
uśmiechem. Czyjeś niezadowoleniie 
budzi podświadomą przykrość.

W tramwaju, na ulicy przyjemnie 
popatrzeć na roześmianą grupę dziew 
caąt. Doprawdy — uśmiech zniewala.

My kobiety pamiętajmy .zawsze o 
tym, jaką specjalną wagę i działanie 
ma uśmiech. Miejsce pracy J dom — 
są to dwa nasze światy, w których 
rui© powinno brakować uśmiechu. U- 
ła'bwia pracę. Choćby ciężka, trudna 
i męcząca — uśmiech dodaje jej lek 
*w>ści.

A  dom bez uśmiechu? Ponure, mro 
ezrne miejsce. Do domu wracamy po 
ciężkiej pracy, niejednokrotnie słdopo 
tani, niej edmokrotni e z jakąś dozna­
ną przykrością. Jak miło, gdy przywi 
ta nas kobiecy uśmiech; matki, tony, 
siostry, przyjaciółki...

Jcek miło, gdy ten uśmiech trwa, 
gdy rozpędza, mroki, które nagroma­
dził szary dzień trudnego życia. 

Uśmiech kobiecy —• to jej broń x
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trudnościami, to je j broń z  cieniem, 
jaki rauoa na nas amęcseurte i  troska. 
Walczymy tą bronią. J. K.

POMPY PRAWNE
Czy wiecie, że...

A*t. 46 Prawa Rodzinnego brzmi: „za­
równo matka jak l dziecko mogą żądać 
ustalenia ojcostwa w drodze powództ- 

; wa‘*. _ ’•
Art. 92 9 2 — „w  razie ustalenia oj­

costwa Sąd na wniosek dziecka nada 
mu nazwisko ojca, chyba, że matka się 
temu sprzeciwi**.

Art. 56■ — Obowiązek ponoszenia kosz­
tów utrzymania l wychowania dziecka 
ciąży na obojga rodzicach.

Art. 69. —» Postanowieniem władzy o- 
piekuńczej, zatwierdzonym' przez Sąd 
Apelacyjny, dziecko pozamałżeńskle nie 
uznane przez ojca może być zrównane 
z dzieckiem małżeństwa na wniosek 
matki lub dziecka, jeżeli rodzice pozo­
stawali w  faktycznej wspólności mał­
żeńskiej, lub też postępowali z dziec­
kiem jak z dzlecktm z małżeństwa.

:y -,’a  • ■ • | •
Kobieta pracująca ma zabezpieczoną 

w  okresie ciąży l i  tygodniową przerwą 
w prncy, którą opłaca Ubezpteczatnla 
Społeczna. Z tego dwa tygodnie przer 
wy powinna kobieta wyzyskać przed 
porodem, 3 tygodni po porodzie. Pozo­
stałe dwa tygodnie zależnie od swojej i 
chęc*. przed porodem lub też po po­
rodzie.

Kobieta w  ciąży, która jest zatrud­
niona przy ciężkiej pracy, może być, po 
czyhając od szóstego miesiąca dąży  
skierowana do lżejszej pracy. Przy 
czym otrzymywać winna przeciętny za­
robek s okresu ostatnich trzech mie­
sięcy.

Chcę zostać asystentką techmczną
Pierwszy rok dwuletniej Sekoły Asy- | odwkl. Bywały to- latntnle czasem siły

stentek Technicznych, uruchomionej- w 
uh. r. po raz pierwszy w- Pblsce; przy 
Akademii Łekarskiei, w  Gdańsku 1 przy 
Uniwersytecie wrocławskim- był ekspery­
mentem ze wszech miar udanym. N ie 
tylko istotna potrzeba 1 brak wykwali­
fikowanych pomocnic przy Roentgenie 1 
Fizykoterapii ei a-z w laboratoriach bakte 
riologicznych przemawia na korzyść ta­
kiej szkoły, ałe okazała się- on® również 
uczelnią na poziomie, odpowiadającą^ uz­
dolnieniom 1 zainteresowaniom młodych- 
dziewcząt, które w obowiązujące wykła­
dy 1 ćwiczenia włożyły wiele- pracy i co 
jest niemniej cenne — wiele szczerego 
zapału. Zakres zaś studiów rozszerzył ' > 
ryzonty myślowe 1 dał tym  dziewczętom 
świadomość celowości wysiłków w nau­
kach 1 zasób wiedzy, na niektórych 
zwłaszcza- odcinkach wręcz uniwersytec­
kich. Za rok pierwsza grupa 50 absol­
wentek stanie już dó* samodzielnej pra­
cy w roli wykwalifikowanych asysten- 
tek-pionierek, tego bądź co bądź nowe­
go zawodu kobiecego.

Dotychczas asystentki były to jednost- 
ki, którymi opiekował się poszczególny 
lekarz, czy profesor. Brał materiał suro­
wy, uczył je  od początku na terenie 
swej placówki według potrzeb danej pla-

nieocanione, nie mając jednak solidnego 
podkładu wszechstronnych studiów, sa- 
wodZiły ne innym odcinku pracy.

Obecnie asystentki będą zaczynały 
swą karierę przygotowane wszechstron­
nie i z pewnym zasobem ćwiczeń labo­
ratoryjnych. Ułatwi to pracę, zarówno 
Im jak i  lekarzom i  gwarantuje maca­
nie większą, wydajność ich pracy.

W bieżącym roku* zgłosiło się do Szko­
ły  Asystentek ponad 106* kandydatek, m 
których po egzaminie 50 zostało przyję>- 
tychi W ubiegłym roku zgłaszały aią 
dziewczęta z całego kraju, z  najodleglej­
szych jego* krańców. W tym roku wśród 
przyjętych do- Szkoły — przeważa Sląste.

Szkoła jest dwuletnia, a więc studiu 
nie są długie, lecz intensywne, wymaga 
Jące poświęcenie całego czasu. Wielką po 
mocą jest internat przy ul. Grunwaldz­
kiej. Od kandydatek wymaga się świa­
dectwa co- najmniej małej matury, duża 
jest pożądana. Dolną- granicę wieku sta­
nowi 18 -lat skończonych 1 wykazaniu 
się dobrym stanem zdrowia. Pod wzglę­
dem zarobkowym zawód ten daje sajl- 
lepsze horoskopy, zwłaszcza, że na ruajr- 
bliższą przyszłość konkurencja Jest 
nłmalna*. Emzet.

s S ą g m n ą f c h  h & b a e t

Marzenia jasnowłosej Brońci
C OFNIJMY się myślą: w drCgą po­

łowę 19-gio wieikiu. W skromnym 
imieszfcatniu nauiez-yciela war- 

stza\^ki*©go — Władysława Skłodow­
skiego panuij-e nieip*ofcój i zamieszanie. 
To pani Skłodiowsfea — m-aittoa pięcior 
gia cłzi-eoi znowu dostała krwotoku 
płucnego. Pirzed .drzyiriaimii sypialni' 
stoi malutka, nnoż© siedmioletnia 
dziewuszika j smutne myńli koiaozą 
s4ę w głowinie pokrytej jasnyoni loćż 
katmii. Ozy dicprawdy ni© można zna­
leźć żadnego lekarstwa na tę wstręt­
ną, chorobę, która osłabia siły mamu­
si, a którą tatuś nazywa tak dziwni©: 
suchotami.

Na próżno płacze mała Brońci a Skło 
dowsfca. Po dłuższej chorobie pani 
Skłodowska umiera i osieroca trzy 
córkń i jednego syna — Józefa.

Mijają Laita. Marzenia o studiach 
medycznych nie opuszczają panny 
Bróinici Skłodowskiej, lecz jakże trud 
no zrealizować te projekty nawet ab 
solwentce najdepozei pensjd warazaw 
skiej parni Jadrwi-gi Sikorskiej. Wy­
jazd do Paryża czy Genowy nie mie 
sączą się w skromnym' budżecie nau­
czyciela gimnazjalnego. Trzeba więc 
przebywać w Warszawie, nosić bar­
dzo poważne długie spódnice i ćk- ać 
korepetycje po 50 kopiejek za godzi­
nę, aby powr-.ld zbierać upragniony 
fluradusz -- pobyt za granicą. Wresz­
cie między dwiema kochającymi się. 
bez miary siostrami: młodszą Mon in­
si ą, z której wy-rośnie uczona o świa 
towej sławie, zostaje zawarty układ. 
Najpierw studiować będzie Bronia, a 
pieniądze na ten cel posyłać będzie 
młodsza -siostra z własnych funduszy, 
uzyskanych również drogą „beifenki“ . 
Potem przyjdzie kolej na studia 
Mani.

W ten sposób Brońcia Skłodowska, 
jasnowłosa o wdzięcznej buzi panien 
ka znalazła się w stolicy świata nad 
Sekwaną i trzeba przyznać, że mo­
mentalnie podbiła „la viHe kuniere". 
Profesorowie nie mogą -dość nachrwa- 
łić zdolności jasnowłosej Polski. A  ko 
ledzy? Spytajmy się lepiej o zdanie 
Jednego z nródh — Kazimierza Dłuski e 
go. J*uż wkrótce brać studencka świę 
ci uroczystość zaręczyn tej dobranej 
pory, a jeszcze potem depesza wzy­
wa Manię do Paryża: Przyjeżdżaj na 
tydhmiest, teraz twoja kolej studiów. 
Po uzyskaniu dyplomów państwo Dtu 
scy praktykują w Paryżu, lecz. obyd 
woje pragną jak najrychlej powrócić 
do kraju.

Właśnie nieoceniony doktór Tytu*

Chałubiński Odkrył w małej wiosce u 
stóp Tatr wspaniałą miejscowość ku 
racyjlmą. Kazimierz i Bronisława Diu 
scy udają się dio Zakopanego i tam 
dzidki iich niezmordowany pracy po-w 
sita je  pierwsze sanatorium dla płucne 
chorych, W roku 1904 cała rodzina 
przyjieżdża" do Zakopanego, by podzd 
wiać dzieło- Dłuskich. Więc jest i sę- 
dzłwy ojciec pan Władysław Skłodow 
ślki, ł trzecia siostra Helena „Szalejo­
wa

M e zawiedli również państwo Cu­
rie z Paryża. Zwłaszcza Piotr, zdo­
bywa serca wszystkich, rozmawiając 
z krewnymi żony po polaku. Dalsze 
życie jednak nie ułożyło się gładko 
tak cenionej i kochanej przez swych 
pacjentów dr. Bronoi. Najpierw tra­
ci swoją córeczkę Helenkę na zapale 
nie opon mózgowych, następnie u- 
miera niezawodny towarzysz — dr.

azimierż Dłuski.
Jedynym celem wtedy staje się pra>
i w umiłowań ym zawodzie ł przy­

jaźń z saostrą- Marią. Niewiele osób 
nawet zdaje i*o>Mie sprawę ile zastuig 
ma cicha i sfcncnaina dr. Dłnisfca przy 
organizowaniu w Warszawo© imstytu- 
tu radowego. Be eneorgiS potrafi wy­
kazać, gdy tytko chodzi o dobro nau­
ki lub cóerpdącegio człowieka! Do­
świadczył to na wżasn-ej skórze nrte- 
fortunny wójt w miejscowości podh- 
warszewsfciej Świder, gdy wbrew je 
go nierozsądnemu uporowi dr. Broń­
cia stworzyła wielkie sanatotiflum dla 
pftu-anto chorych.

Podczas okupacji! mieszkańcy War­
szawy przeczytali w  rofleu 1941 klep­
sydrę która głosiła: Bronisława ze
Skłodowskich Dtuska. doktór medy­
cyny. Ani jednego słowa więcej. I 
tylko na sanatorium w  Świdrze przy 
uliicy Majowej widnieje tablica z na­
pisem: fundacja dr. dr. Bronisławy ł 
Kazimierza Dhiśkich. I to jest właśnie 
pomnik, o którym kiedyś marzyła ja 
snowłosa Brońcia...

H. M. Hoffmanowa

ę d if jasień 
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ŻYCIE Ko biety

Przedstawiamy naszym Czy 

telniczkom trzy modela 

kompletów, które śmiało 

przerobić można z zeszłe* 

rocznej garderoby.
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DOBRY KOLEGA
Staś i Jerzy byli kolegami jed 

nej klasy i przyjaźnili sitę z so­
bą od dawna. W szkole siedzieli 
razem w ławce, razem wracali 
do domu.' i cała klasa wiedziała 
o ich przyjaźni.

Staś był zdolny i pilny: uczył 
sie bardzo dobrze, a celował zwis 
szcza w matematyce. Rozwiązać 
zadanie z arytmetyki —  to po 
-mtosiai dla Stasia było zabawką.

Jerzy znowu był zdolny do ry 
surków. Konia nie konia, drzewo 
czy las, dom i gospodarstwo, sa­
mochód, a nawet chłopców gra­
jących w piłkę nożną —  potra­
cił narysować od razu i udatnie.

Z początkiem roku- szkolnego 
wypadało zadanie klasowe z aryt 
metyki. Staś swoim zwyczajem 
rozwiązał zadanie pierwszy w  kia 
sic, ale Jerzy nie mógł sobie po­
radzić. .„'Stach daj ściągę" —  po 
wiedział szeptem do kolegi. Staś 
poruszył przecząco jasną głów­
ką. Jerzy zdziwił się i  myślał, 
że kolega go nie rozumie. Więc' 
Va skrawku bibuły znowu mapi-i 
sał: „Stach daj odwalić". Staś!

I wypisał również na bibule: 
„Nie".

„Sobek" — powiedział z wy- 
| rzutem Jerzy i odwrócił się od 
kolegi.'

Po skończonej lekcji Jerzy 
wziął swoje zeszyty i nie chciał 
wracać ze Stachem do domu: 
„Nie jesteś kolegą, jesteś sob­
kiem".

Stach zaczerwienił się: „Jerzy, 
czekaj, chcą ci coś powiedzieć".

—  Co możesz mi powiedzieć? 
Nikt by tak nie postąpił- Felek 
dat odwalić Heniowi, a  ty? "a - 
wiodłem się aa tobie —  mówił z 
wyrzutem Jurek.

—• Jurek czekaj... Pamiętasz, 
'dałem ci znaczek abisyński...

—  No, dałeś__
—  Z  Olim piady także...

—  No dałeś —  przyznał już 
miększym głosem Jerzy;1

—  To  jak myślisz, każdemu 
dałbym, czy nie każdemu?

—  N ie wiem__—  zawahał się
Jerzy.

—  Toś niemądry, że nie wiesz.

Cicho wróble, zięfog, kosy...

Ale chcę ci powiedzieć, że dać 
ściągę —  to wcale nie znaczy być 
dobrym kolegą. Odwalisz zada­
nie i co? Przyjdzie nowa klasów 
ka i znowu odwalisz. A  przy ta­
blicy „ani be ani me“ . Ze ścią­
gania żadna pociecha. Przecież 
chodzi o to, żebyś umiał sam roz 
wiązywać zadania.... Wiesz co Je­
rzy, będę cię uczył arytmetyki. 
Dobrze? I będziemy dla wprawy 
rozwiązywać różne zadania. Do­
brze?

Jerzy na znak zgody uścisnął 
rękę dobrego kolegi. Wyszli ze 
szkoły razem. Dzień był pełen 
słońca. I  można było potem wi­
dzieć dwóch chopców w altanie 
na działce jak pisali coś kredą 
na drewnianym stole, cyfry i zna 
ki....’

Wiesz —  powiedział Jerzy 
—  wcale nie żałuję, że nie dałeś 
mi ściągi. Jesteś dobrym kolegą.

J. K.

i Uśm iechnij się
M ĄDRY JASIO

I Jasio wraca ze szkoły. *— Wiesz 
mamusiu —  woła na progu — nasza 
fnauczycielka nie umie tabhcżk-i rano 
żenią. Dziś zapytała mnie, &e 
jest pięć razy pięć...

Kiedy wreszcie już ucicMa 
uczniów-ptaków dźwięc. .ia mowa, 
o t  katedrę weszła wełno, 
nauczyciel —  pani Sowa.

LRia'! .Misia wiewióreca-iio, 
jnmróe mnisałaibyś ablbiaczyć, 
kita to 4alki .pode drzwiami, 
tak żateśaaie i-uit aj plącze.
To nasz maiły nietoperzy!*,
On wie dobrze, ie  tzaabroil, 
książki ciągle nam przewracał, 
wiec do klasy -wejść się boi. 
Pośród ptaków znowu wrzawa 
jeden przez drugiego prosi,
,,<On na pewno się poprawi, 
panią Sowę etice przeprosić*4.
1 za eli-wiłę metoperzyk 
z opuszczoną sunie głową, 
aż zatrzymał się nieśmiało, 
tuz przed .samą panią Sową.
— Widzisz, książka to rzecz ważna, 
bo ktoś nad nią się natrudził, 
więc należy ią szanować, 
nie jrozedrzeć, nie zabrudzić!

IR. SCHL

NASZ M AŁY BRACISZEK

Brzydkie kaczątko

K L I P K A .
— Karolinko, czy Dzidzia już śpi?
— Czy chcesz ją zobaczyć Jakub­

ku?
. Nie, chcę zrobić z tobą walną 

naradę. .Otóż w  tym miesiącu... 
r —  Już nic -nie mów Jakubku,''już 
wiem co myślisz, w  tym miesją- 
ou przypadają Dzidzi imieniny i  mu 
simy jej coś kupić, a nie wiemy co.

Mylisz się Balbisiu, wcale nie 
chcemy kupić, ale coś sami zrobi­
my.

— Och, Jakubku, tobie to łatwo 
mówić, tyś taki zręczny majste- 
kłepka. A  ja... Mamusia sama mówi, 
że jestem niezręczna...

—  No, nie martw się, siostrzycz­
ko, jakoś sobie poradzimy... a może 
by Dzidzi zrobić serwis do mleka 
dla lalek?

— To piękny pomysł Jakubku, ale 
jak i z czego?

— Widzisz Balbisiu, Dzidzia jada
codziennie jajko na miękko. Prze­
cież tylko górną część skorupki od­
rzuca się a resztę będziemy zbiera­
li. Twoim zajęciem będzie ślicznie 
wyczyścić skorupkę od jajek, a ja 
zrobię resztę. ,,

—  A le jak  Jakubku, jak? Tyś ta­
ki mądry i  wszystko umiesz, opo­
wiedz mi jak zrobisz? „

— A  więc słuchaj uważnie! £  bły­
szczącego papieru koloru czerwone­
go... g g

—  ̂ Tię, .;-nię. Jai?Lubkû . „lepiej „nie­
bieskiego.
■ -T- Dobrze, niech będzie niebieski. 

Z niebięSkięgo -więc papieru utnę 
równej szerokości paseczki, wycina-, 
jąc ząbki z jednej strony. Ząbki po­
smaruję klejem i  przylepię u spo­
du jajeczka. Drugi taki paseezek 
przylepię ząbkowaną stroną przy 
górnej 'krawędzi, mały paseezek 
przytwierdzam klejem z dwóch 
stron do boku jajka, d tak powsta­
nie filiżanka. W ten sam sposób zro 
bię dzbanuszek tylko wybieram do 
tego największe i  najładniejsze ja j­
ko, umieszczając z jednego boku 
uszko większe jak  u filiżanki, a z 
drugiego boku...

—  Wiem, wiem zrobisz, lejek!
—  Tylko pamiętaj, Balbisiu, nie 

zdradź naszej tajemnicy przed Dzi­
dzią.

wg. bajki Andersena J. SdŁ 
^Dokończenie)

Dzieci krzyczą, matka plącze 
Bo się stało dużo szkody,
Kaczę widzi drzwi otwarte, 
wyfrunęło do ogrodu.

Wyszło z bagna brzydkie k ta ą  
Patrzy — widać poprzez krzald 
Jak po stawie z cichym Trumnl 
Płyną piękn ie, białe ptafcL 

Pójdę do nich, m yśli kaczę.
Ptaki cudne, długoszyje,
Brzydki jestem i samotny 
Nie żal nawet jak zabiją.

Nie zabiły. — Przywitały.
I  czy wiecie co to znaczy?
Bo on także był łabędzico^
To nie było wcale kaczę! 

Spojrzał w wodę i — łw»łn| 
Patrzy w nią jak urzeczony 
Widzi — do nich jest podobny 
Taki piękny jak i  one.

Basia na wczasach
((Dalszy <©iąg)

Pczybrama mama M arik i pracu 
je w  jednej z fabryk konfekcyjnych 
v »  Wrocławiu. Przed wyjazdem 
na kolonię :do Szklarskiej Poręby 
koleżanka szkolna odwiedziła pannę 
Celinę i -prosiła o opiekę nad Ma­
riką Opowiedziała również przy 
tęj sposobności pannie (Celinie, że 
Jwała 'Cyganeczka do tej pory jest 
smutna i  przygnębiona i  nie mo 
że zapomnieć strasznych scen z 
Oświęcimia. (Czasami w  nocy bu­
da się jeszcze z  krzykiem przestra­
chu. Może w y  tam na kolonii nau­
czycie moją- przybraną córeczkę 
uśmiechu -szczęśliwego . dzieciństwa 
— powiedziała. Jakże .się zasmuci 
natlca przygodą i  chorobą córeczki..,.
Pani Celina skońozyła swą smut­

ną opowieść. I  wtedy, nim  kto  zdo 
łał przeszkodzić, główna winowąj-. 
czyni —  jasnowłosa, dumna Halin­
ka, wypieszczona jedynaczką# rzuci­

ła się na kolana przed łóżeczkiem 
Mariki i  zaczęła pocałunkami po­
krywać ciemną, /nieruchomą rączkę 
dziewuszki na kołdrze.

Marika drgnęłą, otworzyła oczy i 
coś jakby słaby uśmieda rozjaśnił 
bladą buzię. —  Uatusiu, nie płacz— 
powiedziała. ELajduczek odwróciła 
się do panny Celiny a zawyroko­
wała zmienionym ze wzruszenia gło 
sem.

Proszę m i wierzyć, gdybym nie 
miała la t. dwanaście, buczałabym w  
fejj chwili jak pięcioletni bachor. I  
na potwierdzenie tych słów nasza 
niezłomna obrończyni uciśnionych 
rozpłakała się głośno, aż wierna 
Krysia musiała jej zamiast chustecz 

Iki, przynieść ręcznik do otarcia 
j oczu.
( Parę dni maiła Marika musiała 
peżeć w  łóżku i pić Mcaasbwą, które 
•jed zapisał pan doktór. N% przyikirzy

!’to jej się and odrobinkę podczas tej 
kuracji.

Na stoliczku nocnym stale stały 
piękne Ą pachnące bukiety kwiatów, 
dowody, że przyj-aciófMei pamiętają 
o małej Cyganeczce.

Nasza trójka, Basią, Krysia i Fre 
dziia nie dały się nikomu wyprze­
dzić w  frośce o chorą.

Codziennie Hajduczek odbywał 
długie wyprawy na zbocza górskie, 
aby zebrać dla Mariki garnuszek jaj 
gód. Krysia rezygnowała .Chętnie ze 
spaceru j czytała .czarnuszce „W  pu 
styni i puszczy*' —  Henryka Sień- 
ikiewicza tak diugę, aż zupełnie 
ochrypła.

A . autochtonka Fredzia? Ta nadai- 
raflnie była zawsze praktyczna. Więc 
postawiła na krzesełku swoje pudeł 
ko do robótek i wyszukała w  szafie 
sukienki i  bieliznę Mariki.

—  Dalej do roboty, moja Barbur-1 
ko — powiedziała. I  chcąc nie chcąc! 
Hajduczek wziął igłę do rękd i  pod.1 
kierunkiem zręcznej Bredzi wstar

Iw&ał łatki aaa skromnej fełehźnie Gy 
ganeczki.

Raz przy takiej robocie zastała je 
Halinka. Nie powiedziała ani słowa, 
tylko długo i uważnie popatrzyła 
na pocerowaną koszulinę, w  której 
właśnie pomysłowa Fredzia wsta­
wiała artystyczną ładę wielkości ma 
łągo dywaniku. Fotem Halinka nie 
•darwny zacięły wróg małej Cyganecz 
ki poszperała w  swojej walizce i wy 
brała stamtąd barwne „cudo", na 
widok którego wszystkie zawołały 
.głośno: ach...

Była to różoWa koszulka nocna 
Halinki, którą niedawno, otrzymała 
dziewczynka od rodziców na swe 
irBuendny dnia 1 lipea. Różowa ko­
szulka z koronkami była dumą Hâ - 
lirłki * i przedmiotem zachwytu 
wszystkich mieszkanek sypialni ,,C“ . 
Czarne -oczki Mariki zrobiły się 
okrągłe zupełnie jak tarki, kiedy 
Halinka położyła . swój „skarb" na 
kołdrze mówiąc... Włóż to proszę, 
to  dla ciebie...

<d.c.n.)

Koch a me Dzieci! -
Tak bardzo mi przykro, ż e . ah  

wszystkim -dzisiaj odpiszę na mtta 
liściki. Listów było bardzo dużo, a 
miejsca na pocztę w naszej gazet­
ce mało Nie zrażajcie się tym jed­
nak i  piszcie do mole, bo czytam li­
sty wasze z prawdziwą przyjemno­
ścią.

Ani Rudnickiej, Jędrusiowi M t- 
tyszezak, Marysi Mielęckiej, Krysi, 
Jurkowi i Basi Bilińskim, Jankowi 
Rafalskiemu, Leszkowi Wojciechow­
skiemu, Krysi Jankowiakównie, Anie 
li Bryś i  Mieełowi Dolęckiemu dzię­
kuję za listy, wiersze, obrazki 1 re­
busy.

Icence Madejskiej dziękuję za ser­
deczny liścik. Cieszę się bardzo, Iren 
ko, że mimo że mieszkasz teraz w 
Poznaniu, o „Koniku Polnym" nie 
zapomniałaś. Rozwiązuj zagadki i  
przysyłaj, a gdy otrzymasz nagrodę, 
to na pewno -nie zapomnę -(jak się 
obawiasz# Tobie przestać.

Klasie czwartej szkoły powszech­
nej z Wrocławia '(czemu nie podaje­
cie numeru szkoły?) dziękuję aa 
*,uściSki". Niestety tym razem książę 
ki za trafne rozwiązania nie otrzy­
macie. A  może już w  następnym nu- 
merze się Wam poszczęści i  Wasaa 
biblioteczka klasowa, którą chcecie 
założyć, powiększy się o jedną ksiąi 
kę.

Krysia Markocka ze Świdnicy 
przysłała mi b. m iły liścik. Do któ­
rej klasy chodzisz Krysiu? Rozwią­
zania niestety, nie wszystkie są-traf­
ne. Napisz znowu.

Wszystkim tym dzieciom, którym 
w  tym numerze nie odpisałam, od­
piszę w  numerze następnym.

Bardzo serdecznie Was pozdrawia 
Wasz „Konik Polny"

Nagrody za trafne rozwiązania o- 
trzymują: Hania Szymańska z Wroc­
ławia, Zdziś Knnarowski z  Jeleniej 
Góry i Zbyszek Wyżykowski z  Wroc­
ławia. Po nagrody proszę się zgło­
sić do redakcji „Słowa Polskiego", 
ul. Nowotki 13. Zamiejscowym wy­
ślemy pocztą.
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Przez pralnię
-.Najpierw weszłam do jakiejś 

pralni, następnie do kuchni i tam 
dopiero na drzwiach przeczytałam: 
„naczelnik oświaty i kultury4*. Tro­
chę zdziwiłam się, że do urzędu na­
leży wchodzić, że tak powiem ku­
chennymi schodami.

W ten sposób opowiadała mi jed­
na z czytelniczek o swej pierwszej 
wizycie w  miejskim wydziale oświa­
ty i  kultury.

Wydział ten mieścił się dotych­
czas w  dość przyzwoitych pokojach 
przy ul. Zapolskiej. Ostatnio jednak 
musiał się przeprowadzić i  osiadł 
w  gmachu przy ul. Elżbiety, w  któ­
rym mieszczą się również i inne 
wydziały Zarządu Miejskiego. N ie­
stety, otrzymał tam nienadzwyczajne 
pomieszczenie. Rozumiemy, że Za­
rząd Miejski odczuwa brak lokali 
dla swoich resortów, ale przecież 
można było chyba znaleźć jakieś 
bardziej odpowiednie locum. W  do­
datku oświata mieści się na parte­
rze, a sztuki trzeba szukać na dru­
gim piętrze w  labiryncie pokoi i 
schodów, a żaden napis nie infor­
muje jak do niej trafić.

Wydaje się nam, że wydział ten, 
choćby ze względu na swą nazwę, 
zasługuje na bardziej kulturalne po­
mieszczenie. Przecież łatwo było 
jakiś inny wydział miejski, który nie 
ma nic do czynienia ze stronami, u- 
mieścić w  tym miejscu, a wydziało­
w i kultury przydzielić bardziej re­
prezentacyjne pomieszczenie.

TTJWICZ.

Marszalek Rola-Żym ierski dziś promuje

200 oficerów na PI. Grunwaldzkim
Dekoracja sztandaru Oficerskiej Szkoły Piechoty

Wrocław dziś po raz czwarty bę 
dfcie świadkiem pięknej uroczystości, 
promocji. Około 200 podchorążych Ofi 
cerstoi-ej Szkoły Piechoty, którzy w 
ciągu roku zdobyli sobie serca Wro­
cławiem, otrzyma z rąk Marszałka 
Roli - Żymierskiego promocję na sto 
pień podporucznika.

Marszałek Rola-Żymierski przybył 
do Wrocławia już w piątek i zwie­
dził tereny wystawowe. Marszalkowi 
tłumy zwiedzających urządziły gorą­
cą manifestację.

Wczoraj od wczesnego rama Mar­
szałek przeprowadzał szczegółową lu 
fibra ojlę Szkoły Oficerski ej. SpecjaJr- 
ną uwagę poświęcał salom wykłado­
wym i pomocom naukowym. Przy­
znać trzeba, że utrzymane są one na 
najwyższym poziomie, a pomoce nau 
kowe, wykonane przeważnie przez 
uczniów, znalazły pełne uznanie Mar 
szalka. Na czoło wysuwa się . sala 
wykładowa dla kierowców samochodo 
wy oh.

W . trakcie zwiedzania Szkoły Mar-

Notatnik wrocławski
Qi Liga- do walki z rasizmem pioibie 

na składki minimalne, bo żąda od 
caftonków tylko współdlziałainea w szę 
rżeniu zasad Ligi. Śekiretairdait Ligi 
mieści sćę p>rzy ul. gon. Świerczew­
skiego 47, I  p. (tel. 35-16). Po zgło- 
etaeniu się • większej ilości członków 
na ogólnym zebraniu omówiona bę- 
dżie prasa Ligi i program działania.

Na cenzurowanym była wczoraj 
placówka ,,Orbisu" (na Wystawie 
Z.O.), ale już na terenie Dworca 
Głównego, okazało się, że wielu 
przyjezdnych otrzymało błędne infor 
macjo co do ruchu pociągów. Nie 
trzeba dodawać, ” że pasażer, który 
przyszedł na pociąg o 3 godziny za, 
więgęango ■fflde-'  błogosławi informato­
ra.

(JJ Zabawę nocną na terenie Wysta 
wy u-rząr ża Związek Zawodowy Ro­
botników i Pracowników Przemysłu 
Gastronomicznego. Zabawa odbędzie 
się 20 września w Pawilonie Gastro 
nom-ioznym (teren A). Wejście od ul. 
Wróblew gkńego (końcowy przystanek 
15-tiki. Bilety w cenie 100 zł do na­
bycia w sekretariacie Związku oraz 
przy wejściu do Pawilonu. Dochód1 
y? na odbudowę Warszawy.o Szkolenie księgowych gminnych 
spółdaieLnl ,, Samopomoc Chłopska^ 
drogą korespondencyjną wymaga 
najpierw przeszkolenia kierowników 
punktów nauczania. Kur® dla. kierów 
ników, obliczony na 4 d*ni, odbędzie 
się we Wrocławiu. Przybędzie na nie 
go 60 osób. Nauka zacznie się 20 
września o godz. ST w lokalu przy ul. 
Worcella 3.

Q  Kierownicy referatów mł°d»ieżo 
wych Tow. Przyjaciół kołnierza w i- 
lości 15: osób zjechali się wczoraj 
do Wrocławia na narady w sprawie 
uaktywnienia referatów w Towarzy­
stwie. W obradach, które trwają i 
dzisiaj, bierze udiziął przedstawiciel 
za rządu- głównego ZMP.'-.

Q  Towarzystwo opieki nad zwierzę 
ta-mi wezwało wszystkich członków 
na ważną naradę. Nadzwyczajne ]wal 
ne zebranie wyznaozon-o na 2CL wrze 
®n>a w lokalu Koła Asystentów We­
terynarii (Norwida 26). Początek o 
godz. 18.

©  Oblegali okulistów pacjenci w 
dniiu wczorajszym. Wobec silnego po 
rywistego wiatru, który unosił pył w

powietrzu, wiele osób uległo zapró­
szeniu oczu. Lekarze radzą mieszkań 
com w czasie silnych wiatrów nosić 
okulary, które dają pewną ochronę 
przed bijącym w oczy pyłem.o Koncert muzyki czeskiej zapo­
wiedziano dziś o godz. 12 w lokalu 
restauracji „Savoy“ (Plac Kościusz­
ki). Koncertuje orkiestrą Rossy. W 
programie czeskie pieśni ludowe i 
lekkie utwory muzyczne. Wstęp „dla 
członków Tow. Przyjaźni Polsko-Cze 
obosłowackiej — 40 zł, dla nie człon 
ków — 80 zł.

O  Pracownicy służby zdrowia z ca 
łej Polski rozpoczną dziś- o godz. 10 
rano odprawę przewodniczących, se­
kretarzy i skarbników zarządów o- 
kręgowyoh. Obrady poświęcone są 
współzawodnictwu pracy. Toczyć się 
one będą w gmachu Państwowego Za 
kładu Higieny (Curie Skłodowskiej 
75). Na zjazd przybywa Zarząd Głów 
ny w pełnym składzie.

Mleko pasteryzowane ma popyt 
na Wystawie. W sierpniu w Pawilo­
nie mleczarskim na terenie „B" 
sprzedano 20.000 butelek, ale kakao 
na mleku poszło w ilości jeszcze wię­
kszej — 53 ty®, butelek. Kefir nie 
wszyscy doceniają widać, bo sprze­
dano go 17 tyś. butelek. Jajek po­
szło wszystkiego 5.000 sztuk. Zajadą 
no się tam również rogalikami droż- 
dżowymi (40 ty©.).

Q  Odsłonięto uroczyście sztandar 
Zw. Zaw. Pracowników Przem. Spo­
żywczego we Wrocławiu, wbijając 
wiele gwoździ pamiątkowych w drze 
wce.

szatek Rola Żymierski dokonał uro­
czystego otwarcia biblioteki szkoły, 
ufundowanej przez tutejszy oddział 
TJP.Ż.

Niezmordowany kpt. mgr. Lipski, 
pi*zeprowadził z zebranych fundu­
szów remont sali bibliotecznej i za­
kupił książki. Na podkreślenie zasłu 
gują składane na ten oel drobne su­
my przecz tutejszą młodzież szkolną.

Przecinając wstęgę, Marszałek Ro­
la -  Żymierski podziękował młodzie­
ży w imieniu Wojska i Szkoły za ten 
dar, który będzie dla żołnierzy zacbę 
tą do wykonywania obowiązków.

Księgozbiór szkoły liczy ponad 4 
tysiące tomów dzieł fachowych; nau 
kawy oh i beletrystycznych. Przy -bi­
bliotece znajduje się pięknie urządzo 
na czytelnia.

Po * lustracja podchorążowie zgroma 
dzili się na podwórzu szkoły, po czym 
po odegraniu Hymnu Narodowego od 
czytano rozkaz, zawierający naziwi-

bzii »9ł& ika«
m■ H ali Ludowej - 

Dziś Opera Dolnośląska wystą­
pi po raz drugi z przedstawieniem 
„Halki" Moniuszki na terenie Ha­
li Ludowej.

Bilety w  cenie 50 do 400 zł. 
przy wejściu na Wystawę.

eka podchorążych^ awansowanych na 
odłcerów. .

-Nasilkipnie absolwenci podchodzili 
kolejno i przyjmowali z rąk Marszał 
ka śwdadeciwa ukończenia szkoły i 
nagrody.

Gratulując młodym oficerom, Mar­
szałek wypytywał ich o pocho­
dzenie, wykształcenie, o zdobyte od­
znaczenia itip. Okazuje się, że wielu 
wychowanków szkoły — to starzy 
wffiaomsó, htóray brali udział w wal­
kach partyzanckich i w akcjach bo­
jowych regularnej armii. Nie brak 
•wśród nrich również weteranów 
walk pod Budzaseynem i zdobywców 
■Betrlima-. Jeden z nich, • podchorąży 
Maztun, walczył nawet pod Stalingra 
dem i przeszedł całą kampanię wojen 
ńą.

Prymusomd- 9zkoly są Kazimierz 
Morek i Józef Staniszewski, ponadto 
36 podchorążych uzyskało pierwszą 
lokatę. Wszyscy otrzymali podarki, 
ufundowane pirzez Ministra Obrony. 
Narodowej i przez społeczeństwo wro 
cławskae. M. in. nagrody ufundowali 
wojewoda Piaskowski* przewodniczą 
Cy W RN Grochalski, przewodniczący 
MRN Faszke, prezydent Kupczyńsfci, 
Gimnazja I i I-II, Liceum Dentystycz 
ne. Liceum Mechaniczne, Stocznia 
Państw. Żeglugi na Odrze itd.

Dziś na Placu Grunwaldzkim odbę. 
dszae sdę o godz. 10,45 uroczysta pro­
mocja i odznaczenie sztandaru szkoły 
oracz defilada oddziałów wojskowych 
i Ś. P. (—) .

Ci, co huddfiii! Polskę
Arch itekci z eaJeg® Ikrajra 

o  p ra c a c h  d la  Z ie m  O d zy s k a n y ch
Jak wielkim zain'. tresowaniem cie 

szy się zjazd delegatów StowarzyT 
szenia Architektów Rzeczypospolitej, 
świadczy fakt, ż : oprócz 70-ciu za­
proszonych delegatów, przybyło pra­
wie dwa razy tyle gości. -

Zjazd zagaił i  otworzył prezes 
S.A.R.P. —  dyrektor naczelny Biura 
Odbudowy Stolicy.— inż. arch. Wi­
told Plepis. W imieniu woj. oddzia­
łu S. A. R. P. — Wrocław powitała 
Zjazd inż. arch. Ptaszycka. Do zebra 
nych architektów przemówił wicemi 
nister inż. arch. Julian Żakowski i 
wiceminister inż. arch. Roman Pio­
trowski.

Gwoździem wczorajszych obrad 
był bezsprzecznie referat dyrektora 
Regionalnej Dyrekcji Planowania 
Przestrzennego inż. arch. Ptaszyckie
go.

Tylko FDT stan<?*0 na wysokości zadania
Sztuczne wytwarzanie paniki na 

rynku żywnościowym jest' faktem 
niewątpliwym. Poza żywnością idą­
cą specjalnie na zaopatrzenie przy­
jezdnych na Wystawę, rynek wro­
cławski zaopatrywany jest w  pro- 
duty coraz lepiej. 16 mleczarni na 
terenie D. Śląska przekroczyło plan 
produkcji. O zwiększonych dosta­
wach świadczą cyfry porównawcze 
z sierpnia 1947 i z sierpnia 1948 
roku.

C.H.D.
Centrala Handlu Detalicznego
Polskiego Z w ią zk u  b. W ię źn ió w  Politycznych 

H itlerow skich Więź* i O b o z ó w  K once ntra cyjnych

Sklep Nr 1700 k K-5476

WROCŁAW, ul RZEZNICZA Nr 5 
wznowiła 1 ©  p r o c .  z n f ź ń ę
NA MATERIAŁY WEŁNIANE
dla świata pracy za okazaniem legi tymacji Z.Z.
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Masła w sierpniu 1947 na woje­
wództwo wrocławskie rozprowadzo­
no w  ilości 110 ton, a w  sierpniu 
1948 r. — 249 ton. Jaj w roku 1947 
rzucono na rynek 1.673.000 sztuk, 
a w  1948 —  4.604.000 sztuk. Obec­
nie dziennie sam Wrocław pochłania 
3.500 kg masła, a więc powinno go 
wystarczyć.

Tymczasem tego nie widać.
Żywotność w  walce ó obsłużenie 

klienta wykazuje do tej pory tylko 
Państwowy Dom Towarowy wyraź­
nie interweniujący na rynku . W 
PDT można otrzymać bez ograni­
czeń cukier, jest mięso i  wędliny, 
kto postoi w  ogonku — kupi cegieł­
kę masła (codziennie sprzedaje się 
200 kilogramów. Jest nadzieja na 
sprzedaż 400).

A le interwencja PDT — to za ma­
ło. Spółdzielnie też powinny z ener­
gią zabiegać o należyte zaopatrze­
nie się w towar, a tymczasem tej 
energii nie wykazują.

Oczywiście tylko kontrola rpzdzia 
łu i  przestrzeganie równomierne­
go rozprowadzania artykułów żyw­
ności może zapobiec obecnymi dotkli 
wym brakom.

Dyr. Ptaszycki nawiązał do pracy 
inżyniera-- architekta na Ziemiach 
Odzyskanych. „W  r. 1945 w  pierw­
szych czołówkach zdążających na 
Ziemie Odzyskane szedł architekt — 
organizator —  społecznik —  człowiek 
z temperamentem — . wykonujący 
olbrzymią pracę. Architekt ten do­
pomagał wtedy profesorom Uni­
wersytetu w gaszeniu palących się 
bibliotek, naprawiał osadnikom wiej 
skim rampy kolejowe i  zajmował 
się organizacją życia. Wykonywał 
prace społeczne zupełnie nie związa­
ne z jego zawodem.

Sublimacja pracy architektonicz­
nej nastąpiła dopiero w r. 1947. 210 
architektów zaczęło wykonywać za­
mówienia społeczne. Pracę tych 210 
architektów Ziem Odzyskanych od­
czuwa i widzi 5 i pół miliona 
mieszkańców tych ziem. 310 miast 
zmienia dzięki nim swój wygląd ze 
wnętrzny.

210 architektów pracuje na tych 
ziemiach z całym zapałem i poświę 
ceniem. Tych 210 architektów prosi 
was o włączenie ich do swego gro­
na i o utrzymanie z nimi kontaktu, j 

Przemówienie dyrektora Ptaszyc- 
kiego przyjęte zostało owacyjnie.

Z kolei referat p.t. „Historia archi 
tektury Ziem Odzyskanych" wygłosił 
inż. arch. Tadeusz Broniewski 

Część inauguracyjną zakończyła 
ożywiona dyskusja. (Jur.)

Teatru
TEATR WIELKI — w niedzielę, dnia 

19-go bm. o godz. 19-tej „Mirandoli- 
na C. Goldoniego.

TEATR POPULARNY  — dziś O godz. 19 
„Strzały na ulicy Długiej'* — Anny 
Swlrszczyńskiej.

PRZEDSTAWIENIE „H A LK I" w HALI 
LUDOWEJ, odbędzie się dziś o godz. 
19-tej. Udział biorą: Irena Wojtaszew- 
ska, H. Halska, Krystyna Jamroz, 
M. Kański, Z>* Studler, Z. Biliński,. 
St. Babis, S. Lewin, W. Niedzielski. 
Bilety do nabycia w kasach WZO od 
50 do 400 zł.

-----  □  -----
WYSTAWA PLASTYKÓW OKRĘGÓW 

ZIEM  ODZYSKANYCH  — codziennie 
godz. od U-tej do 18-tej ul. Ofiar 
Oświęcimskich 38-40.

FOTOPLAST1KON — (ul. Gen. Świer­
czewskiego 29) — wyświetla codziennie 
od 9—21-ej „AZJA"

CYRK NR 2 na placu Grunwaldzkim 
przedstawia codziennie o godz. 19,30, 
w soboty o 18,30 1 19,30, w niedzieli 
1 święta 12,00, 15,30 1 19,30.

Kina
,tSLĄSK"  —* ul. Gen. Świerczewskiego 

nr 67 — „As wywiadu" (radź.), poez. 
seansów w dniu powsz. od godz* 15,30, 
17,45 l 20, w • nledz. od godz. 13-tej.

„W ARSZAW A" — ul. Fredry 10 „P ło­
mień Nowego Orleanu" (amer.) — w 
dnie powsz. godz. 16, 18 i 20. w nledz. 
od godz. 14-tej.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 „Chłopiec 
z przedmieścia" (radź.) oraz Najno­
wszy Przegląd Sportowy nr 10, pocz. 
seansów w dni powsz. godz. 16, 18 

i 20, w nledz. od godz. 14-tej.
„PO LO NIA" — ul. Żeromskiego 63 „Wy 

spa skarbów" (radź.) — pocz. seansów 
dni powsz. od godz. 16, 18 i 20, w 

nledz. od godz. 14-tej.
„ PIONIER "  . r- ul. Stalina 71 „Mściwy 

jastrząb" (amer.) — pocz- seansów w 
dni pewsz. od godz. I<M9, 17.45 i 
w  nledz. od godz., 12,45

„TĘCZA"* — ul. Kościuszki 177 „Zwy­
cięzcy stepów' (ang.) — pocz. seans, 
w dni powsz. godz. 16, 18 1 20, w niedz. 
od godz. 14-tej.

„FA M A " — Psie Pole „Skandal" (szwedz 
ki) — pocz. seansów w dnie powsz.
0 godz. 19, w nledz. od godz, 16, 18
1 20. Czynne w piątki, soboty i nie­
dziele.

Dla, przyjezdnych
INFORMACJE Z WZO

Godziny zwiedzania: 8—20, Wesołe Mia­
steczko: 8—24, Pawilon Gastronomicz­
ny: 8—r23.

Ceny biletów: normalny — 200 zł, za le- 
gitym. Zw. Za w. — 150 zł, wycieczko­
wy 100 zł; młodzież — 50 zł; bezpłatne 
dla wojskowych i wychowanków sie­
rocińca.

Wezwanie taksówki: nr 2264 (na Placu 
Solnym).

Przechowalnia bagaży: Pawilon Proste 
kątny, Przechowalnia Dzieci — RTPD: 
Pawilon obok pergc ,1.

ZWIEDZANIE M IASTA
ZABYTKI: Ratusz —Rynek, Katedra, ko 

ściól NM Panny na Piasku, kościół 
św. Krzyża, kościółek św. Idziego — 
Ostrów Tumski, kościół Marii Mag­
daleny' Ossolineum ~-ul. Szewska, ko­
ściół św. Wojciecha — Plac Domlni-

, kański.
MUZEA: Państwowe (sztuk- średnowie- 

czna, malarstwo polskie, prehistoria 
czynne 10—17 z wyjątkiem poniedzif- 
ków (Plac Piaskowskiego); Muzeum 
Historyczne i Muzeum Wojska (Ra­
tusz, Rynek).

Nocne dyżurp apte«
Pod i,Gwiazdą" — Stalina 87 

„  „ Murzynem“ — Plac Solny 3 

„  >,Słońcem" — Traugutta 121
„  „Różą" — Olszewskiego 75

Wczoraj we Wrocławiu panował wiatr 
o nasileniu wichury, osiągając chwila­
mi szybkość do 22 metrów na sekundę. 
Ponieważ miał on charakter porywi­
sty, dawał się mocno we znaki.

Znowu ucierpiały nasze nieszczęsne 
wrocławskie dachy. Na ulicach oglądać 
można było zerwane siłą wiatru kawał­
ki papy i blachy. Dachówki też pospą-

OFIARA.
Dla A. L. — „królika doświadczał 

mego z Ravemsbrueck — zł 500 flp«ięć 
set) od Y. Z. oraz 500 zł. od M. B. 

— Duża torba gruszek od X. Y.

C i f # o « # f v o
nad Wrocławiem sza­

lała wichura, ale wieczorem nie­
co zmniejszyła się i  szybkość 
wiatru zmalała do 16 m. na se­
kundę.

Rćżimica między temperaturą 
nocną (12 stopni) a dzienną (17 
stopni) była dość mała. Ciśnienie 
barometryczne wynosiło o godz. 
9 wiec®. 749 mil.

dały, zwłaszcza tam, gdzie dach miał 
szczeliny, „Poszło" też trochę szyb a 
zerwane z drzew liście do reszty nadały 
jesienny wygląd naszym parkom 1 o- 
grodom.

Cały dzień dokuczał przechodniom 
kurz. Powyciągał też wiatr z różnych 
zakamarków śmieci mobilizując je  na 
większych ulicach i zaułkach/ ■

Na szczęście wichura nie wywołała 
poważniejszych wypadków i  zanotowa­
no jedynie kilkanaście potłuczeń spada­
jącymi z murów odłamkami cegieł.

l i

Ostrożnie z ogniem
Poparzeniu drugiego stopnia ułęgfca 

Amina Fiodecrikdeiwiiea; lat 19-cie, z*a- 
mjiesdkeła przy lujl. Szewskiej 6-7, 
gdyż Misko -butli z karbidem zapała 
la papierosa.

W ichura nad W rocław iem



Piękno Ziemi Śliskiej W ielk i tunel pod g ó rą  Mont Ulane
Paryż łączy z Genewą „Biała droga*** 

która okala najwyższy szczyt Alp — 
Mont Blanc. Obecnie ma slq realizować 
projekt przebicia z dwóch stron tunelu 
przez masyw Mont Blanc, co skróciło 
by drogą o 500 km.

Projekt przebicia tunelu opracowany 
był już w 1037 r., ale przed wybuchem 
wojny nie rozpoczęto prac, a wojna od­
sunęła realizację projektu na długie -la­
ta. Obecnie p. Ceorges Glandon, prze­
wodniczący Honorowego Komitetu „Bia­
łej drogi'* forsuje zapoczątkowanie 
prac od strony Francji. -

Mont Blanc leży na linii prostej* po­
między Paryżem a Rzymem, jest to ma 
syw najwyższy ale też najwęższy. Trze 
ba by wydrążyć korytarz długości 12.600

mtr, oo stanów: połowę dlugoScl tunelu 
Slmploftsklego, pod warstwą granito­
wych skał.

Wjazd do tunelu byłby w pobliżu miej 
scowoścl Chamonbc na wysokości 1.200 
mtr, wylot zaś koło Entreves' wyżej, bo 
na wysokości i  830 mtr.

Ma się w tym celu zbudować 0 wenty 
latorów, po 4 przy każdym z wylotów 
tunelu, z których 2 będą wchłaniały za 
trute powietrze a Inne 2 będą dpstar- 
czały świeżego powietrza.

Prace nad budową tego tunelu maj t 
trwać około 2 lat, a koszty obliczone pro 
wlzorycznie wyrażają się kwotą około 
7 miliardów franków.
. Rząd francusfc* nie daje na ten cel 
ani gro,sza, ma bowiem poważne triidno

ścl finansowe Budowę mają sfinanso­
wać instytucje transportowe francuskie, 
włoskie i szwajcarskie, ale najpierw mu 
szą zdobyć tak poważny kredyt.

Od strony Włoch prace są Już rozpo 
częte 1 posuwają się dalej. Pierwsza 
mina rozsadziła masyw alpejski pod bu 
dowę tunelu jut dn. 15 maja 1045 r. 
Od strony francuskiej zaczęto by robo­
ty w końcu bt., gdyby się znalazły po­
trzebne fundusze. Ale na razie o tym 
głucho.

Jest .o w każdym razie jedno z  naj­
większych przedsięwzięć obecnego stu­
lecia, rywalizując* z projektem tuneli 
pod Kanałem La Manche, dla połącze­
nia Francji z W . Brytanią.

WIDOK NA BARDO ŚLĄSKIE

CZTEROOKA RYBA

W WODACH republiki Guatemall ży­
je oryginalny okaz ryby zwanej tam 
„cuatroojo" co znaczy „czterooka". Jest 
to chyba jedyna ryba, której się nie 
łowi lecz poluje się na nią bronią pal­
ną.

Właściwie o osiada ona tylko parę ©- 
czu, ale każde oko jest rozdzielone li­
nią poziomą, jakby na dwa pótoczy. 
Ryba ta posługuje się górną potową 
aka kiedy pływa po powierzchni wo­
dy, a dolną w strefach podwodnych. 
Sama ryba jest niewielka, liczy co naj­
wyżej 18 cm długości. Mięso je j jest 
smaczne i poszukiwane.

Łapie się ją posługując się lampą 
i  pistoletem. Lampa służy do oślepia­
nia ryby, a strzał prochem z pistoletu 
•głusza ją. Wyciągnięta na brzeg usy- 
pla.

W ARKTYCE
JE ST CORAZ CIEPLEJ

SŁYNNY geograf szwedzki prof. Hans 
Ahimańn przeprowadził ciekawe bada­
nia na terenach Arktyki 1 stwierdził, 
że temperatura tam stale się podnosi 1 
jsa biegunach robi się coraz cieplej.

W ciągu ostatnich dwudziestu lat ćred 
nla temperatura Norwegii 1 Szpicbergu 
wzrosła znacznie w większym stopniu 
niż w latach ubiegłych. Na Szplcbergu 
średnia temperatura w lutym w latach 
1931—1938 była o całe 7 stopni wyższa 
niż w okresie 1911—1920 r.

Ten wzrost temperatury tłumaczy prof. 
Ahlmann przypływem ciepłego powie­
trza od strony Ekwadoru.

CZŁOW IEK ROŚNIE 
DO 40 LAT

NAJWYŻSZY wzrost osiąga człowiek 
pomiędzy 30 a 40 rokiem. Rośniemy 
więc dłużej niż nam się zdaje. Po prze­
kroczeniu punktu kulminacyjnego wzro­
stu człowiek zaczyna się kurczyć l 
zmniejsza się jego wzrost aż do samej 
śmierci. Rrżeważnie umierając śmiercią 
naturalną oczywiście, człowiek jest o 
5 proc. mniejszy niż w chwili najwięk­
szego fizycznęgo rozkwitu.

Najciekawsze, że każdy człowiek jest

R A D I O
20 WRZEŚNIA 48. PONIEDZIAŁEK  

5.00 Muz. por. 5.20 Konc. dla świata 
pracy z Krakowa na CzeehosŁ 6.00 Sy­
gnał czasu 6:05 Gimn. por. 6.1* Dziennik 
poranny 6.30 Muz. 6.50 Program dnia
7.00 Skrót wiadom. dziennika por. 7,08 
Poranna mozaika muz. 8,20 „Anna prole 
tariuszka", powieść r Iwana Olbrachta. 
5,35 Muzyka poranna. 8,55 Inf. ogólnop.
9.00 Skrzynka PCK. 0,10 Lok. program 
dnia 9.15 „Dyktujemy notatnik wrooł. 
9*20 Przerwa 11.57 Sygnał 1 hejnał 12.04 
Dziennik połudn. 12.09 Muz. 12.25 Pieśni 
Jana Galla 12.45 Odpowiedzi na listy
18.00 Muz. obiadowa 13.46 Kompozytor 
Tygodnia — Ludwik van Beethoven“
14.30 „Sto uciech dla najmłodszych**" 
14.45 Wiadom. wróci. 14.56 Poradnik rol­
niczy. 14,57 Inf. Radlof. Przewód. 15.05 
Inform. Polski Płd. 15.15 Aktualia z Kra 
kowa 15.25 „Zdarzenie liter. tyg.*‘ . fe­
lieton 15.35 „Wyspa dzikich ludożerców 
i— Nowa Gwinea", pog. 15.45 Muz. lekka 
16.00. Dziennik popołudn. 16.35 Utwory 
fortep. 17.00 „Rozmowy o gwiazdach**, 
pog. 17.15 „Na muz. la li" 17.45 Przegląd 
tyg. 18.00 „TU MÓWI WYSTAWA Z.O’.** 
18.05 Pieśni w  wyk. Chóru P.R. 18.25 Re 
cltai wioloncz. 19.10 Recital skrzypc. Wan 
dy Wiłkomirskiej 39.30 ,-Emancypantki", 
powieść B. Prusa 19.45 Konc. Ork. P.R.
20.30 „Dziwna historia", nowela 20.50 
Muz. 20.58 Komunikat meteorolog. 21.00 
Dzień, wlecz. 22.00 Muz. tan. 22.45 „Dyk­
tujemy notatnik wroćł** 22:50 Konc. 
Zycz.23.00 Ost. wiadom. 23.10 Muz. tan. 
23.20 Program na jutro 23.30 Hymn.

blisko o 2 cm mniejszy wieczorem niż 
rano. wywołuje tó kurczenie się ciężar 
ciała, przygniatający dało w dół. Dzię­
ki nocnemu wypoczynkowi człowiek się 
znowu wyprostowuje *1 znowu Jest w t- 
szy.

Uczeni zbadali, że długość samej gto- 
wy ludzkiej powiększa się prawie o.1 
1 cm pomiędzy 27 a 75 rokiem życia, 
a nos staje się z biegiem lat o pół cen­
tymetra dłuższy 1 ćwierć cm szerszy.

BEZGŁOŚNY WYBUCH

PEWIEN obywatel Luxemburga nie­
jaki Ernest Frausch dokonał wynalazku, 
który przy wybuchu prochu całkowicie 
usuwa huk.

Wynalazkiem tym zainteresowały się 
oczywiście w« pierwszym rzędzie sfery 
wojskowe, śniąc o tym, ie  będzie to 
jeszcze Jeden atut masowego niszcze­
nia nieprzyjaciela w wypadku nowej 
wojny. Ostrzeliwany dchyml pociska­
l i  nieprzyjaciel nie będzie się mógł 
zorientować, skąd te pociski padają.

Ale ludzkość cała nie cieszy się by­
najmniej tym wynalazkiem i wolałaby, 
żeby proch już w ogóle nigdy nie do­
chodził do głosu.

HISTORIA GUMY BO ŻUCIA

TRUDNO sobie wyobrazić Ameryka­
nina nie poruszającego ustęwiczple. 
szczękami. Żucie gumy należy do, -na­
łogów najbardziej rozpowszechnionych 
za oceanem.

Jeden z dzienników amerykańskich 
„Sunday Sun** opowiada całą historię 
narodzin tego nałogu. Okazuje iię, że 
pewna mała' dziewczynka zamieszki*ją- 
ca Jersey City, bawiąc się, zwróciła się 
do Thomasa Adamsa, handlującego su­
rową gumą z prośbą, żeby jej dał tro­
szkę gumy.

— Po co ci guma potrzebnąT — zapy­
tał Adams.

— Jak Ją dobrze przeżuję. I wymie­
szam ze śliną, to przykleję obrazek.

— To zabawne — zauważył Adams — 
żujesz gumę tak, Jak dyktator meksy­
kański, generał Lopez de £anta Anna, 
który przebywał wówczas na wygnaniu 
w Sta ten Island Byt to bowiem rok 
1869-ty.

z  kolei Adams spróbował żuć gumę 
i zajęcie to podobało mu się. Tegoż wie 
czoru, przy pomocy syna zabrał się do 
dzieła. Rozmoczył gumę we wrzącej wo 

.dzie, żeby jej nadać większą elastycz­
ność 1 zrobił z niej 208 kuleczek. Ku­
leczki zapakował w kolorowy papier 
1 zaczął Ja sprzedawać. Uzyskały one 
szalone powodzenie, zwłaszcza w mo­
mencie, gdy miejscowy aptekarz John 
Colgan wpadł na pomysł dodawania do 
gumy aromatycznego olejku, nadające­
go gumie pewien zdecydowany smak.

Epidemia żucia gumy. rozszerzała się 
ze zdumiewającą szybkością. Najpierw 
żuli Ją tylko mieszkańcy New Jorku, 
w ślad za nimi poszli obywatele Chi­
cago, potem Cincinnati ltd.

Zbuntował się tylko Cleveland, gdzie 
żucie gumy było „w  złym tonie**. Ale 
i w tym mieście przełamano opór kon­
sumentów gumy do żucia. Niejaki Wil­
liam Wrighley zdołał wytłumaczyć Cle- 
velandczykom, że żucia gumy wzmacnia 
dziąsła i pozyskał do tej propagandy 
dentystów, zalecających swym pacjen­
tom używanie gumy do żucia.

Dzięki więc Thomasowi Adama, John 
Colgąnowl 1 Williamowi Wrighley cała 
Ameryka wciąż żuje 1 żuje 1 usiłuje 
wmówić Eurooejczykom, że to Jest bar­
dzo przyjemne. Ale Europejczycy nie 
są tak naiwni i sport żucia gumy nie 
przyjął się u nas 1 prawdopodobnie nie 
przyjmie, bo jest— śmieszny.

UŻYWAM pomniki do ust LEDA
SZTAH0AH¥
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykona je najstarsza fachowa 

firma

K. KĘDZIERSKA
Poznań 

Ogrodowa 11 
Tri. 98-83 

Rak zai. 19(4 
Nagrodzona 

na PWK

K  5072

Państwowe Przeds. Budowlane 
Oddział I

Inżynieryjno -  Budowlany, 
Wrocław, ul. Łowiecka 13/17 

przyjmie na dobrych warunkach 
inżynierów, t e c h n i k ó w  
i  m ajstrów  budowlanych 

z większą praktyką, oraz 
blacharzy i  dekarzy k-sus

Z o g in t y #
STAW SKI MIECZYSŁAW, LA T  44, 
wyszedł z domu dnia 12 b.m. o godz. 
16-tej i  nie wrócił. Rysopis: wyso­
ki, szczupły, włosy blond, łysy, oczy 
zielone ze sparaliżowaną prawą rę­
ką i, nogą —• niemowa. Ubrany: 
spodnie szare, marynarka sportowa 
szara, brązowy kapelusz, z, laską, 
bez dokumentów. Wszelkie wiado­
mości kierować: Wrocław, św. Win­
centego 8-16 lub najbliższy komisa - 
9173 riat M. O.

2 0  z #  p f  u r n
K I  F K L r i l ł f i ł

z precelkiem

(35zl BUTELKA)

• *  h l O i E ą t H

PRZEMYSŁU FERM ENTACYJNEGO

Ogłoszenie o przetargu
Wojewódzki Wydział PUR we Wrocławiu

ogłasza

PRZETARG PUBLICZNY
na 11 samochodów ciężarowych marki „Albion" oraz na dwa wraki 

marki „Chevrolet“  i „Ford4*
Przetarg odbędzie się dnia 28 września b.r. o godz. 10-tej w  Bazie 

Samochodowej PUR przy uL Stalina 192.
Przeznaczone sampchody do przetargu można oglądać od 23 wrześ­

nia b.r. w  godz. od 3-ej do 15-tej w  miejscu przetargu.
K-5526 DYREKTOR

SKRZYPCE tyrolskie z roku 1763 Stibl- 
gera okazyjnie sprzedam . Puchała Wro­
cław, Pionierską 80. K  5517

Gabinet Lekarsko - Kosmetyczny

Wrocław, Rynek 8 (Kiełbaśni- 
cza 5) I  piętro. Czynny od 10— 16 

9054

Pomidory, brzoskwinie
I  GATUNKU JABŁKA, zakupuje po 
cenach wolno rynkowych.
F-MA M. ZDYBICKI, WROCŁAW 
Grunwaldzka 35. ' 8900

CQo:AfAo/)\A
0  iftm UBZUBD

SDflnSKif LABORFtTORtUm CHEOliCZnS

K  5002

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

OKAZJAI Za darmo wydajemy wióry 1 
trociny stolarnia PPB n . Długosza 62.

9015
DO ODSTĄPIENIA we Wrocławiu przy 
ul. Świdnickiej duży sklep z dużymi 
magazynami nadający się na spółdziel­
nię. Zgłoszenia pod „Odstąpię" do Sło­
wa Polskiego. 9007

WÓZKI dziecięce w 
wielkim . wyborze 
pierwszorzędnych fa 

bryk poleca „H AL­
SZKA" Wrocław, ul. 
Świerczewskiego nr 
50 9066

ZJEDNOCZENIE Energetyczne Wrocław 
Plac Powstańców Śląskich 5 zakupi su­
wak 1 przybornik (cyrkle) Nr • Rich­
tera, Preclsion, Gerlacha, w dobrym sta 
nie. Zgłoszenia godz. 7—15 teł. 2763 
wewn. 58. " 9097

„ W t s g t e f i  C w j je a ^ S i  s t s s  * *
taki jest tytuł bardzo wesołego opowiadania

w  numerze 38 99 S W B E S R S Z C Z Y K A * *
który się ukaże IS W RZEŚNIA  B.R.
Do nabycia we wszystkich miejscach sprzedaży czasopism. W-90

S.K.T. KOMUNIKA­
CJA Wrocław—Wo­
łów, wycieczki, plac 
Solny I, teł. $5-81.

K-5144-

Zaprenumerujcie
»SSowo Polskie*
Miesięczna prenumerata 
z odbiorem na miejscu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

SKLEP centrum dwie wystawy, miesz­
kanie, dobrze prosperujący obstąpię. 
Oferty „Słowo Polskie" pod „100". 9059

KIOSKI — dwa na terenie przyległym 
do Wystawy dobrze prosperujące do 
sprzedania. Dzierżawa uregulowana. 
Zgłoszenia Słowo Polskie pod „kioski".'

8970

POMYSŁY, projekty, wynalazki nabędę 
lub sfinansuję. Soszyński — Olszowiec, 
Łódź, Śródmiejska 22. K  5148

SZCZELIWA (pakunki) azbestowe, ko­
nopne, bawełniane, suche, impregnowa­
ne. Wrocław, Llstwan-Ska, Pomorska 17.

K-5393

PALNIK I do lamp naftowych gwaranto­
wane wysyła za zaliczeniem DHP Stan. 
JaromIński Warszawa 4, Brzeska 8.

A  K  5405

KAWIARNIĘ- — bar odstąpię lub wy­
dzierżawię. Wiadomość Kołłątaja 18 
przy Dworcu Głównym. K  5496

SPRZEDAM okazyjnie samochód oso­
bowy „Hanomag" 4-cyl. w dobrym sta­
nie na chodzie. Zgłoszenia Wrocław, 
Tęczowa 56. 9106

OKAZJAI Sprzedam białą sypialnię 
komplet. Wiadomość: Racławicka 42
m. 4 godz. 15—18. K-5525

SKLEP w najruchliwszym punkcie ul. 
Stalina odstąpię za zwrotem remontu. 
Wiadomość: Stalina 133. Modystka. 9005

^ Z G C O T ^ M D Z I E ^

ZGUBIONO kartę rowerową nr 15420 na 
nazwisko Roznerskl Józef, Roland owi ce.

POSAD POSZUKUJĄ

STENOGRAFKA SEKRETARKĄ pisząca 
biegle na maszynie — / zmieni posadę. 
Oferty „Słowo Polskie" pod „9151". 9151

WOLNE POSADY

POMOC domowa od zaraz pdtrzebna 
Paulińska 11/8. 9008

ZATRUDNIMY 'zaraz siły fachowe tkacz 
ki, nawijarki 1 snowarkl na oddz. przy­
gotowawczym tkalni jedwabnej. Warun 
ki korzystne. Wrocław, ul. Robotnicza 
10. 9043

POMOC domowa samodzielna z zaświad 
czenlaml potrzebna zaraz — Karłowice, 
Krasickiego 16. 9118

POMOCNICA domowe zaraz potrzebna 
Długosza 62 parter lewo. 9145

POSZUKUJĘ pomocy domowej. Zgłosze­
nia między 27 a 30/IX. Dr.Wasserstrom 
szpital wojskowy Traugutta. K  5508

| L E K A R S K I E  |

LECZNICA ZWIERZĄT zapobieganie. 
Wieczorka 115, ordynacja 8—13, 15—18.

K-5322

N A U K A

MIEJSKIE Liceum w Łosicach, pow. 
siedlecki poszukuje nauczyciela flzyfcl 
z chemią 1 biologią, historii z nauką o 
Polsce oraz ćwiczeń cielesnych i p. w. 
Wynagrodzenie dwadzieściapięć tysię­
cy złotych 1 więcej. Mieszkanie zapew­
nione. k  5479

KURSY kroju, szycia, modelowania, u- 
brań damskich, dziecięcych, bielizny 
Nauka fachowa. Wrocław, Sienkiewicza 
93-3. 9129

L O K A L E  1
. ..............  ................ mi mu... im, ■inm ,i
POSZUKUJĘ mieszkania w śródmieściu 
(4—5 pokoi) nadającego się na warsztat 
krawiecki. Zgłoszenia do „Słowa Pol­
skiego**. pod „Pilne**. 9118

POSZUKUJĘ willi we Wrocławiu 2-ro­
dzinnej za zwrotem kosztów może być 
z umeblowaniem. Zgłoszenia „Słowo Pol 
skie" Nr 9121. 9121

POKOJU umeblowanego poszukuję. Zgło 
szenla: „Słowo Polskie" pod „Pracują­
ca". 8157

POSZUKUJĘ pokoju Umeblowanego, 
możliwie z oddzielnym wejściem, niekre 
pującego z wygodami, blisko tramwa­
ju, zacisznej okolicy, ewtl. zwrócę ko­
szty remontu, dwupokój owego* kuch­
nię z wygodami. Łaskawe oferty do 
„Słowa Polskiego" pod „Wypłacalny**.

9149

R Ó Ż N E

ZAWIADAMIAM Szan. Klientów, że pra 
cownia krawiecka przy ul. Świdnickiej 
1 została po remoncie ponownie otwar­
ta. St. Turłajowa.

SZCZĘŚCIE małżeńskie osiągniesz. Żą­
dać prospektów Dolnośląskiej Agencji 
Matrymonialnej. Załączyć trzy znaczki. 
DAM. Wrocław 1, skrytka pocztowa «•  

9135

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  
©głoszenia w tekście przy szero­
kości 1 szpalty do 70 mm — 55 zł. ae 
1 mm, od 71 — 120 mm — 70.— zł aa 
1 mm, od 121 — 200 mm 55.— zl. za 
1 mm, od 201 — 300 — 105.— zl 
za 1 mm ponad 300 mm — 135.— zł. 
za 1 mm. Ogłoszenia za tekstem: do 
70 mm 35.— zł za 1 mm, od 70 — 125 
mm 45.— zł za 1 mm, od 121 — 285 
mm — po 55.— zł za 1 mm, od 201 — 
300 mm — po 70.— zł za 1 mm, po­
nad 300 mm — po 90. — zł za 1 mm. Ne 
krologl: do 70 mm — po 30.— zl za 
1 mm. od 71 — 120 mm po 40.— et 
za 1 mm, od 12 1 — 200 mm — po 83.— 
zł za 1 mm, od 201 — 300 mm po 
110.— zł za 1 mm, ponad 300 mm — 
po 130.— zł za 1 mm. Ogłoszenia 
drobne: po 25.— zł za 1 słowo, dla 
poszukujących pracy po 15.— zl *• 
1 słowo. — Zastrzeżenie miejsca w 
tekście — do 50 mm przy ogłosze­
niach jednoszpaltowych fioo/* drożej 
— większe 1 dwuszpaltowe — 100#/* 
drożej. Za niedzielę i święta dopłata 
300/o. Ogłoszenia drobne — minimum 
10 słów — maximum — 40 słów.. 
Konto PKO Nr. V m  — 135.
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IO O Q 1
Doskonale zagrali nasi juniorzy w meczu
POLSKA -  W Ę G R Y  liO  (1:0)

ŁOD2. (Tel. wł.) — Wczoraj w Łodzi 
na stadionie ŁKS-u został rozegrany 
międzypaństwowy mecz reprezentacji 
juniorów Polski 1 Węgier. Nasi chłopcy 
sprawili nam miłą niespodziankę, wy­
grywając spotkanie z renomowaną je­
denastką węgierską,' która w tym roku 
pokonała juniorów czeskich i rumuń­
skich. Mecz stał na bardzo wysokim po­
ziomie i  dostarczył lOrCio tysięcznej w i­
downi wielu' emocji.

Drużyna polska nieznacznie ustępo­
wała Węgrom pod wzglądem technićz^ 
nym, natomiast ambicją 1 bojowością 
górowała zdecydowanie nad gośćmi. Naj 
lepszą formacją naszej drużyny było 
trio defensywne, a głównie obrońcy 
Kaszuba Ł Sobkowiak, którzy stanowili 
mur nie do przebycia, zwłaszcza w go­
rących okresach drugiej połowy. W  po­
mocy najlepiej wypadł środkowy te? 
Sroka, który potrafił zablokować środ­
kowego napastnika Węgier — Totha. W 
ataku najlepszym graczem był prawy j 
?ącznik Trampisz. W drużynie gości naj 
lepszym był bramkarz Misarof, który 
jednakże -byt szarżował i w drugiej po 
łowię zmuszony był opuścić boisko (po 
brawurowej robinsonadzie uderzył oh 
głową w  ziemię). Obrona i pomoc gości 
grała zbyt defensywnie. W ataku naj­
lepszym był prawy łącznik Wiliami.

Mecz zaczynają Węgrzy, lecz za chwi­
lę Poilacy są pod bramką gości i zdoby­
wają pierwszy rzut rożny. Ostry strzał 
Poświata broni pięknie Misarof. W 16- 
tej min. Wiliami strzela z pełnego bie­
gu, na szczęście piłka idzie metr nad 
poprzeczką. Parę minut potem znów nie 
.bezpieczny wypad Wiliaroiego, które­
go strzał łapie pewnie Powązka. Rzut 
wolny bity' przez Węgrów w 28 min. 
idzie w aut.

W 40-tej min. gry niespodziewany wy­
pad lewej strony napadu Polski przy­
nosi jedyną bramkę dnia. Rembecki po­
daje na skrzydło do Poświata, a ten 
strzałem w* górny róg bramki zmusza 
Misarofa do kapitulacji. W tym  okresie 
gry drużyna Polski ma zdecydowaną 
przewagę.

Po przerwie Węgrzy grają z wiatrem. 
Przez pierwsze 10 minut przeważają, 
jednak wszystkie ich akcje kończą się 
na obronie polskiej, która przytomnie 
interweniuje, W 2-giej minucie Bie­
niek przestrzeliwuje wolnego z 16 me­
trów. W  23-ciej min. omal nie pada wy 
równująca bramka: Powązka ryzykow­
nie Wybiega, Toth nie trafia jednak do 
pustej bramki. W chwilę potem Pola­
cy w  zamieszaniu podbramkowym kie­

rują piłkę do bramki węgierskiej. Reu­
ter wybija piłkę z.linii bramkowej, lecz 
sędzia tego nie widzi i  gra toczy się 
nadal. W , 35-tej min. po-centrze Rem- 
beckiego Misarof chwyta piłkę, lecz nie 
szczęśliwie pada na głowę i zostaje znie 
siony z boiska. Ostatnie - minuty gry 
należą do Polaków, przy czym akcje 
przeprowadzane są prawą stroną, a mo­
torem napadu Jest Trampisz. Wynik do 
końca meczu nie- ulega zmianie..

Wilhelm! mistrzynią pięcioboju
Dziesięclohój kończy się dziś

Na starcie do dziesięeioboju o mi­
strzostwo okręgu stanco 6 zawodników 
wrocławskich, a wśród nich Adamczyk, 
startujący poza konkursem. Nasz olim­
pijczyk wyjedzie w poniedziałek do Bu 
karesztu i dziś ostatni raz przed wiel­
kim startem zobaczymy go na Stadio­
nie Olimpijskim.

Zabrakło niestety, zawodników pro­
wincjonalnych i wojskowych oraz Ant­
czaka, który nie odpoczął jeszoze po 
eskapadzie sofijskiej. Z  wyników je­
steśmy na ogół zadowoleni, wyróżnia-

Polska — Węgiy
przez rad io  

Polskie Radio postariowilo u- 
la-twić wszystkim tym, którzy nie 
mogą znaleźć się w  niedzielę na 
Stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie, zapoznanie się z prze 
biegiem meczu międzypaństwo­
wego Polska — Węgry. W nie­
dzielę w  czasie od godziny 16—18 
usłyszymy bezpośrednią transmi­
sję z tego ciekawego spotkania, 
przeprowadzoną przez znanego 
sprawozdawcę sportowego p. Do­
browolskiego.

Drukarze Wrocławia coraz lepsi
b iją  kolegów z Bydgoszczy 6:i (3:1)
r;tMećz tÓWarzyslc! rozegrany wczóraj 
na boisku Pafawagu, pomiędzy druży­
nami drukarzy Wrocławia i-Bydgoszczy, 
zakończył się po dość żywej i ciekawej 
gr?e zwycięstwem miejscowych.

Drużyna gospodarzy miała przez ca- 
okres zawodów zdecydowaną- prze­

wagę. W pierwszej pdlowie goście gra­
ją z wiatrem, lecz drukarze Wrocławia 
zastosowali przyziemńą grę, i już w 5-ej 
minucie zdobywają pierwszą bramkę z 
rzutu różnego przez Czerwę. Gra toczy 
tfą cały czas na połowie gości,
sciśizy zdobywają się tylko na sporady­
czne wypady. W 15-tej min. bydgosz­

czanie' mają okazję do wyrównania, 
lecz prześtrzeliwują rzut karny.

Gospodarze w dalszym ciągu skutecz­
nie atakują i zdobywają bramki przez 
Pietraszka i Turkowskiego z karnego. 
W 35-tej min. honorowy punkt dla go­
ści zdobywa Zając.

Druga połową upłynęła pod znakiem 
ciągłej. przewagi wrocławian, którzy zdo 
byli dalsze 3 bramki przez Kowala i le 
woskrzydłowego (2). Wyróżnić należy u 
gospodarzy dobrze zapowiadającego się 
bramkarza 1 patę 8brońców, u gości — 
lewoskrzydlowego.

Sędziował ob. Tomecki — dobrze. Wi­
dzów — 500 osób. Cr)

Konkurs Zw. Zaw.
na układy ćwiczeń gimnastycznych

Związkowa Rada Kultury Fizycznej 
1 Sportu Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych w Polsce ogłasza pow­
szechny konkurs na układy ćwiczeń gim 
nastycznych.

Ćwiczenia przeznaczone są na wystę­
py grup Związków Zawodowych w  ra­
mach Dni Kultury Fizycznej organizo­
wanych przez Główny Urząd Kultury 
Fizycznej w lipcu 1949 roku z racji za­
kończenia planu trzyletniego.

Dokładnych Informacji ^związanych z 
układem ćwiczeń można zasięgnąć w  
O KZZ Referat Sportowy pokój 122.

Za najlepsze prace Związkowa Rada 
Kultury i  Sportu KCZZ przeznacza na­
grody:

I  — dwie a 80.000 zł
U  — dwie a 50.000 zł

n i  — dwie a 30.000 zł.
Okręgowa Komisja Związków Zawodo 

wych Referat Sportowy prosi niżej -y 
mienionych, którzy byli zatrudnień: w 
terminie od I-go do 17-tego sierpnia 
1948 r. w  Zło ci ń cu ną obozie przygo- 
wawczym do i-szych Ogólnopolskich 
Igrzysk Związków Zawodowych w cha­
rakterze Instruktora, oraz brali udział w 
Igrzyskach w dniach od 19 do 22 sierp­
nia 1948 r. w Warszawie by zgłosili się 
w OKZZ pokój 132, celem odebrania •za­
świadczeń Związkowej Rady Kultury 
Fizycznej.

A  oto nazwiska:
Zientarski Czesław, Balawender Cele­

styna, Sytnik Krystyna, Kolamińska 
Janina, Wybieralski Andrzej, Michłow- 
ski Zdzisław.

Telefon... ekspres... radio...
W Warszawie zostanie rozegrany męcz 

piłkarski między bokserami i tenisista­
mi,. z którego dochód przeznaczono na 
Odbudowę Warszawy. W repr. bokserów 
wystąpią znani bokserzy: Kolczyński, 
Zagórski, Komuda, Sobkowiąk i inni. 
Wśród tenisistów nie zabraknie mistrza 
Polski — Slconeckięgo. Sędzią spotka­
nia będzie stary rep piłkarski — Szcze­
paniak,

* *  *
W dniu 23 bm. drużyna bokserów cza. 

skich SKC „Teplice” rozegra mecz z 
ŁKS-em w Łodzi) a to dniu 28. z Concor 
dią to Piotrkowie.

jąc, obok Małeckiego |p Grzywa, który 
w  krótkim czasie doszlusuje do naszej 
lekkoatletycznej : czołówki. ' Wśród pań 
zabrakło reprezentantek AZS-u z do­
skonalą Rzymkowską na czele. Podobno 
AZS nie został, zawiadomiony o mi­
strzostwach, ale wydaje się to nam 
nieprawdopodobne.

W rezultacie oglądaliśmy ciekawy po­
jedynek Wilhelmi i Stępkowskiej, z  
tych młodych dziewcząt wyrosną dosko­
nałe zawodniczki.

Wyniki techniczne dziesięcioboju:
100 m: Małecki (SKS) i,Adamczyk O- 

dra 11,6, Błaszczyński AZS i Nowak 
11,9 sek.

Skok w dal:' 1) Adamczyk 6,85 m.
2) Małecki 6,05 m, 3) Nowak 5.95 m.

Kula: 1) Adamczyk 13,22 m, 2), Mali­
szewski AZS 11,78 m, 3) Małecki 11,35 m, 
4) Nowak 10,57 m.

Skok wzwyż: Małecki i  Nowak po 
1,65 m, Błaszczyński 1,59 m.

400 m: 1) Małecki 55,2 sek., 2) -J3łasz- 
cżyński 56,6 sek., 3)? Nowak 57,2 sek

Po pięciu konkurencjach prowadzi Ma 
łecki 3.050 punktów, £) Nowak 2806 pkt.,
3) Maliszewski* 2685 pkt, 4) Błaszczyński 
2614 pkt., 5)"Grzywa (Czarni) 2281 pkt.

PIĘCIOBÓJ PAN:
60 m: 1) Wilhelmi (Czarni) 8,1 sek., 

2) Stępkowska (Czarni) 8,4, 3) Małecka 
(SKS) 8,8 sek.

Oszczep: 1) Stępkowska "23,26 m, 2) Ma 
łecka 20,07 m, 3) Rączewska 19,45 m.

Skok w dal: 1) Stępkowska 4;40 m, 
2) Rączewska 4,15 ni, 3) Wilhelmi 4,07 m.

200 m: 1) Wilhelmi 28,3 sek., 2) ‘ Stęp­
kowska 29,5 sęk.. 8) Rączewska 30,2 sek.

Dysk: l)M a łe tk a  22,54 m, 2) Wilhel­
mi 20,87 m, 3i Stępkowska'^0,12 m.

Tytuł mistrzyni okręgu w  pięcioboju 
zdobyła Wilhelmi — 2400 punktów, 2) 
Stępkowską 2:S79- punktów, 3) Rącżew- 
ska 1994 punkty.

Zawody przeprowadzili wzorowo prof. 
Strzelecki, mgr Launerowa i mgr Dam- 
ćzyk.

Dziś o godzi 10-tej rano dalszy, ciąg 
dziesięcioboju z udziałem Adamczyka, 
który wczoraj 'Wziai udział tylko w 3-eh- 
końkurencjach.- aby. nie przemęczać się 
przed startem w Bukareszcie. -

Lekkoatleta radziecki Butańczyk usta­
nowił dwa rekordy ZSRR, uzyskując na 
400 m, p, pł. czas 53.8 sek. i na 110 m. 
p. pł. — 24,4 SCłC.

* * *

Palonek, prawośkrzydłowy TUR-L'en 
Kam. Góra? który niedaumo został zwoi 
nióny ze swego macierzystego klubu, 
zgłosił swój. akces do ligowej „Craco- 
v li” . I

Pafawag — Wrocław, został ukarany 
przez PZPN, karą 5.000 zł za rozegranie 
zawodów międzynarodowych z Arsena­
łem (CSR) bez zgody PZPN.

* *  *
Zawody o puchar MD pomiędzy Ża­

rami i  Jelenią Górą, zostały przełożo­
ne na termin późniejszy.

Nowe kluby zostały przyjęte w po­
czet członków DÓŹPN: ZS Gwardia" 
xo Sycowie, ZKS' „Pocztowiec“ w Jele­
niej Górze, KS „Z Z K “  Kamieniec Ząb­
kowicki,. KS „ZM P " w Obornikach Slą 
skich.

* * *
Niespodzianką mistrzostw tenisowych 

USA było zakwalifikowanie się do pół f i 
nalu b. mistrza juniorów amerykańskich 

hHerberta Flama. Poza nim do półfinału 
weszli: Fallcenburg i  Sturgess (PM. A- 
fryka.)

*  *  *
v " icr „Szunów“  w Szunowie, zmienił 
nazwą na ZS  „Gwardia".

»8ięż Noey« Vercorsn- opowiadania okupacyjne

Przynosi 9 9 Y  M  Ó  M I C  C *
WRZESIEŃ —  CENA 120 ZŁ. ____________________  W-91

37 numer TYGODNIKA ILUSTROWANEGO ,

„ Ś W M r  P H 2 T 6 0 B “
PRZYNOSI KONKURS RYSUNKOW Y

P.t »Czy znosi historią PoIsM?«
Wiele cennych nagród, jak aparat fotograficzny, wieczne piorą, książki 
i t. p.

Na wniosek podokręgu Legnica, skreś 
łono z listy członków DOZPN następu­
jące kluby: -OM TUR Chojnów. „Las" 
Chojnów, OM TUR Jawor, HKS „Czu­
waj" Środa, KS „Bolków", KS „Dąb" — 
za nieprzejawlanie żadnej działalności 
sportowej.

OM TUR Szklarska Poręba, został 
rozwiązany na własne żądanie władz 
klubu. (R)

----- □  ----

Kalendarzyk
sportowca

NIEDZIELA, DN. 19.IX.48 R.

Warszawa — Polska I  —  Węgry I 
(piłka nożna).

Repr. Stolicy — Śląsk (boks).
Legia — Pogoń (Katowice) — (te­

nis).
Budapeszt —  Polska I I—Węgry I I  

(piłka nożna).
Gliwice — Motocyklowy wyścig 

uliczny o mistrzostwo Ziem Odzyska 
nych.

Bydgoszcz — Polska —  Szwecja 
(wioślarstwo).

Bytom — Dolny Śląsk — Opole 
(piłka nożna o puchar Z.O.).

Gdańsk — Gdańsk =  Mazury (pil 
ka nożna o puchar Z.O.)

Wrocław —.IK S  — Pafawag (boks 
godz. 19-ta —  Hala Mieszczańska).

Kłodzko — Wrocław (p. n. godz. 
17-ta — Stadion Olimpijski).

Burza — Odra (boks —  godz. 12—i 
Halą Mieszczańska).,

Dziesięciobój i pięciobój 1. -  atl. 
o mistrz. Okręgu (g. 10-ta Stadion).

Jelenia Góra — Górnik —  Zapłon 
(boks).

Legnica — Wałbrzych —  Legnica 
(o puchar M.D.P

Żary — Jel. Góra—  Żaęy (o pu­
char M.D.) —  odwołane.

Wisła — Górskie kolarskie mistrz. 
Polski.

K B E B B & W W I K A

zdolnego, z doświadczeńieip, ze znajo­
mością czynności . biurowych przyjmie 
Państwowa Wytwórnia Farb i • Lakie­
rów Wrocław, Krzywoustego 89. 9160

i i i

iumem w
Nikodem Dyzma rozp&czyna, urzędowanie jako administrator 

majątku Leona Kunickiego. Już po pobieżnym obejrzeniu Kćbo- 
rowa zdaje sobie sprawę, że nie Jiodola. obowiązkom. Zrozpa­
czony idzie na spacer do parku. ' . ,

Wtem usłyszał gwizdanie, a po chwili szybkie kro­
ki tuż za sobą. Obejrzał się. Wąską alejką szedł młody, 
niezwykle elegancko ubrany mężczyzna, z połyskującym 
monoklem w  oku. Tuż za nim biegł na krzywych nóż­
kach miniaturowy ratlerek, o głowie nietoperza. Piesek 
dostrzegł Dyzmę i zaczął ujadać. Wówczas młody czło­
wiek zatrzymał się, *  zmierzył Nikodema wzrokiem 
i skierował się ku niemu. Mógł mieć około trzydziestki, 
szczupły, wysoki. Wzrost jego przedłużała, jeszcze bar­
dziej nieproporcjonalnie długa szyja, zakończona bladą, 
malutką, a okrągłą twarzą, przypominaj ącą twarze cho­
rowitych dzieci. Wyniosły i pogardliwy wyraz rysów 
stanowił na niej taki sam kontrast, jak i tkwiące 
w  czerwonych obwódkach ogromne niebieskie oczy, pa­
trzące z jadowitą ironią. Pod ich spojrzeniem Dyzma

zmieszał się, tym bardziej, że młody człowiek stanął 
przed nim i  przyglądał się impertynencko.

—  K i diabeł? — pomyślał Dyzma. .
Ten zaś wyciągnął w  jego kierunku bardzo długi

palec wskazujący i zapytał skrzeczącym głosem.
—  Kto pan jesteś? . .
Nie wiedząc, co zrobić, Dyzma wstał:
— Jestem administratorem, nowym administrato­

rem...
—  Nazwisko?
—  Dyzma, Nikodem Dyzma.
Piesek ujadał, skacząc pokracznie 'wokół nóg swe­

go paną:
__Tak? Dyzma?... Słyszałem. Jestem hrabia Pom-

mirski. Siadaj pan. Cicho Brutus! Uważasz, panie Dyz­
ma, nazwałem tak psa, bo to nie ma żadnego sensu, 
a ciekaw jestem, dlaczego pies ma nazywać się z sen­
sem? Siadaj pan! . . .

Dyzma usiadł. Ten hrabia sprawiał na mm jakieś 
niesamowite wrażenie, w  którym były i strach, i obrzy­
dzenie, i ciekawość, i współczucie. .

—  Słyszałem —  ciągnął hrabia, oblizując koncern
języka ruchliwe i  bezkrwiste wargi słyszałem. Po­
dobno ten łajdak sprowadził tu pana, bo pan jesteś ja­
kąś figurą. Uważam za swój obowiązek, jako gentle­
man, ostrzec pana przed złodziejską personą mego. ko­
chanego szwagierka. . . . .

__A le o kim pan hrabia mówi? —  zdziwił się
Dyzma. | . - _

__O kim? No, przecie o tym chamie, o Leonie ftu-
niku.

( —  O panu Kunickim?.-

—- Do stu piorunów! —  wrzasnął hrabią — MJs 
znowu Kunicki? Jaki Kunicki? Skąd Kunicki?! Kunicki, 
to dobre szlacheckie nazwisko, które ta pijawka przy- 

sobie! Ukradł, rozumiesz pan! Ukradł. Na­
zywa się po prostu Kunik! Sam sprawdziłem. Syn ma­
ci arki Genowefy Kunik i  niewiadomego ojca. Tak, ła- 
skawco, • hrabianka Ponimirska, wnuczka księżny e 
Bobon, jest dziś sobie panią Kunikową.

.__Nie rozumiem — ostrożnie zaczął Dyzma —- zna­
czy, że pan hrabia jest szwagrem pana Kunickiego?

Ponimirski zerwał się na równe nogi, jak ugodzo* 
ny strzałą. Bezkrwista twarz stała się nagle czerwona!

—  Milcz pan! Milcz-, ty, ty!...
— Ależ- ja bardzo przepraszam — przestraszył się 

Dyzma.
— Nie waż się pan w  mojej obecności nigdy na* 

żywać tego szuję inaczej, niż Kunik, łajdak Kunik, 
hochsztapler Kunik! Żaden Kunicki!... Moim szwagrem 
jest parszywy lichwiarz i oszust Kunik, chamski ba* 
stard Kunik! Ku-nik! Ku-nik! Powtórz pan zaraz Ku* 
nik! No!..

— Kunik —  wybełkotał Dyzma. ’ . .
Ponimirski uspokoił się i  usiadł, a nawet uśmiech*

nął się:
— Ńie wiedział pan o tym? Mój Brutus też tego 

nie wiedział i  nawet łasił się do mego szwagierka, póki 
ten go nie kopnął. Bydlę!

Zamyślił się i  dodał:
(Dalszy ciąg jutro)
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